
Kondolencje z Polski
Po tragicznej śmierci 

kosmonautów radzieckich, 
E. Gierek, J. Cyrankiewicz 
i P. Jaroszewicz wystoso­
wali do przywódców ZSRR 
depeszę kondolencyjną na­
stępującej treści:

Drodzy Towarzysze!
W imieniu Komitetu Cen 

tralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej- 
Rady Państwa i Rady Mi­
nistrów Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej prze­
syłamy wam i całemu 
bratniemu narodowi ra­
dzieckiemu, wyrazy naj­
głębszego współczucia i ża­
lu z powodu śmierci boha­
terskiej załogi pierwszej 
okołoziemskiej stacji nau­
kowej „Salut”.

Gicorgij Dobrowolski, 
Władimir Wołkow i Wiktor 
Pacajew, oddali swe życie 
jako pionierzy postępu, 
wnieśli doniosły wkład w 
dzieło opanowania kosmo­
su dla dobra całej ludz­
kości.

Pozostaną oni na zawsze 
w pamięci narodu polskie­
go.

Cześć im i wieczna chwa 
ła! *

W związku ze śmiercią 
trzech radzieckich kosmo­
nautów kondolencje dla 
narodu radzieckiego i ro­
dzin poległych, wystosował 
na ręce konsula ZSRR w 
Poznaniu — W. Odinoko- 
wa w imieniu społeczeń­
stwa Ziemi Wielkopolskiej 
— Komitet Wojewódzki 
PZPR. .

Wstrząsnęła nami głębo­
ko nagła wieść o tragicz­
nej śmierci trzech ra­
dzieckich bohaterów 
kosmonautów, których lot 
śledziliśmy z podziwem i 
uznaniem — głosi list kon­
dolencyjny.

Kondolencje o podobnej 
treści wystosowały załogi 
poznańskich zakładów pra­
cy i instytucji.

Współczucie całego świata
Ogromne zainteresowanie całego świata, jakie niezmiennie 

towarzyszyło przez 24 dni wspaniałemu radzieckiemu eks- 
pery» \vi kosmicznemu, przekształciło się pod wpływem 
wstępu, jakim hyla wiadomość o śmierci trzech pionierów 
badań kosmicznych, w głęboki żal i współczucie dla narodu 
radzieckiego oraz dla rodzin zmarłych.
Pieiw-ze doniesienia agencyj 

ne z najdalszych nawet zakąt 
ków świata mówią o szoku, ja­
ki wywoływała wiadomość o 
śmierci Dobrowolskiego, Wol­
kowa i Pacajewa. Z całego też 
świata napływają do Związku 
Radzieckiego depesze z kondo 
lencjami i wyrazami współczu 
cia. Naukowcy, specjaliści oraz 
zwykli ludzie z wielu krajów 
świata wyrażają głęboki żal 
i współczucie dla ludzi ra­
dzieckich oraz dla rodzin zmar 
łych, składaja hołd wielkie­
mu wyczynowi w imię nauki, 
który zakończył się, niestety, 
tak tragicznie. Podkreśla się, 
że radzieccy bohaterowie kos­
mosu zginęli na posterunku bo 
jowym. Swoim wysiłkiem wnie 
śli ogromny wkład w rozwój 
orbitalnych lotów pilotowa­
nych.

Na ręce przywódców radziec 
kich napłynęły depesze kon­
dolencyjne od kierownictw par 
tyjnych oraz od rządów kra- 
jów socjalistycznych. Telegra­
my z wyrazami wsnółczucia 
nadesłali też premier Indii, pa­
ni Indira Gandhi. prezydent 
Włoch Giuseppe Saragat, pre­
mier W. Brytanii Edward 
Heath oraz szereg innych oso­
bistości. Papież Paweł VI o- 
świadczył w środę, że jest głę 
boko wstrząśnięty wiadomością 
o śmierci trzech kosmonautów 
radzieckich.

ŻAŁOBA W HOUSTON
Po otrzymaniu wiadomości o 

śmierci kosmonautów radziec­
kich, stanowiących załogę po­
jazdu „Sojuz-11”, w ośrodku 
kosmicznym w Houston w 
Teksasie zapanowała żałoba.

W Tatrach—śnieg
W środę 30 czerwca, na wyso­

kości Kasprowego Wierchu, noto­
wano dwa stopnie mrozu, opady 
śniegu, a nawet zaspy śnieżne i za 
dymki.

W Morskim Oku, temperatura 
wahała się w granicach od zera do 
2 st. ciepła i padał deszcz ze śnie­
giem.

W Zakopanem notowano 8 st. 
ciepła i opady deszczu. Aura przy 
pominająca raczej listopad niż la 
to. całkowicie sparaliżowała ruch 
turystyczny w górach. (PAP)

W trakcie powrotu „Sojuza-ll" na Ziemię

Bohaterska śmierć trzech
radzieckich kosmonautów

Agencja TASS, w środę we wczesnych godzinach poran­
nych podała następujący komunikat: 29 czerwca 1971 r. za­
łoga orbitalnej naukowej stać l „Salut” całkowicie zakończy 
ła realizację programu lotu i otrzymała polecenie dokonania 
lądowania. Kosmonauci przenieśli materiały badań nauko­
wych oraz dzienniki pokładowe tło transportowego statku ko 
smicznego „Sojuz-11” aby wrócić z nimi na Ziemię.

Po dokonaniu operacji 
przejścia kosmonauci zajęli 
swoje robocze miejsca w 
statku „Sojuz-11”, skontrolo­
wali1 systemy pokładowe i 
przygotowali statek do odłączę 
nia od stacji „Salut”.

O godz. 21.28 czasu moskiew 
skiego statek „Sojuz-11” i or­
bitalna stacja „Salut” rozłą­
czyły się i kontynuowały dal­
szy lot oddzielnie. Załoga 
statku „Sojuz-11” doniosła na 
Ziemię, że operacja rozłącze­
nia dokonana została bez za­
kłóceń 1 wszystkie urządze­
nia statku funkcjonują pra­
widłowo.

Dla sprowadzenia statku na 
Ziemię. 30 czerwca o godz. 1 
min. 35. po odpowiednim zo­
rientowaniu statku ,,Sojuz-11” 
włączono jego silnikowe urzą­
dzenie hamujące, które działa-

Na wieść o tragicznej śmier­
ci trzech radzieckich kosmo­
nautów, rzecznik amerykań­
skiej agencji do spraw aero- 
nautyki i przestrzeni kosmicz. 
nej (NASA) złożył oświadcze­
nie następującej treści:

„Z głębokim smutkiem przyję­
liśmy tę wiadomość. Była ona ab­
solutnie nieoczekiwana, ponieważ 
misja „Saluta” zdawała się być u- 
wieńczona powodzeniem. Jest to 
bolesna wiadomość dla wszystkich 
kosmonautów i tych, którzy reali­
zują programy poznania kosmosu. 
Jest ona smutna dla nas wszyst­
kich”.

Biały Dom podał do wiado­
mości, że prezydent Nixon wy. 
stosował do przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR N. Podgórnego kondo­
lencyjną depeszę w związku ze 
śmiercią kosmonautów. (PAP)

Podsumowanie dyskusji
Jak wykorzystać 
Zamek Królewski

W siedzibie Stołecznej Ra­
dy Narodowej toczyły się ple­
narne obrady Obywatelskiego 
Komitetu Odbudowy Zamku 
Królewskiego w Warszawie. 
Omawiane były wyniki 
publicznej dyskusji, jaka to­
czyła się w ciągu 2 miesięcy 
nad przeznaczeniem wnętrz 
zamkowych, a tym samym 
nad charakterem tego ogólno­
narodowego zabytku. Podsta­
wowym wnioskiem, który wy-, 
łania się po tej debacie 
jest postulat- aby zamek był 
instytucją żywą, ośrodkiem 
życia naukowego, kulturalne­
go, artystycznego o znaczeniu 
ogólnopaństwowym i stołecz­
nym. (PAP) 

Zachmurzenie duże z większy­
mi przejaśnieniami, głównie na 
zachodzie. Miejscami opady prze­
lotne. Temperatura maksymalna 
od 15 stopni na nółnocy do 18 st. 
na południu Polski. Wiatry słabe 
i umiarkowane z kierunków pół­
nocno-zachodnich.

ło przez przewidziany czas. Po 
zakończeniu pracy silnika ha­
mującego łączność z załogą 
przerwała się.

Zgodnie z prograhaem po 
aerodynamicznym hamowaniu 
w atmosferze został urucho­
miony system spadochronowy 
a tuż nad Ziemią - silniki 
miękkiego lądowania. Lot obni 
żającego się aparatu zakoń­
czył się łagodnym lądowa­

Najwięcej kłopotów z matematyką

Matury wypadły pomyślnie
Ze wstępnych ocen wynika, iż tegoroczne egzaminy doj­

rzałości wypędły pomyślnie — stwierdził na konferencji pra­
sowej 30 czerwca br. wiceminister oświaty i szkolnictwa wyż­
szego Edward Z.achajkiewicz.
Młodzież składająca maturę 

odznaczała się wyższym pozio­
mem dojrzałości intelektualnej 
i zakresem posiadanej wiedzy 
niż jej poprzednicy z lat ubieg 
łych.

W liceach ogólnokształcących 
nie zdało matury 13 proc, spo­
śród tych, którzy do nich przy­
stąpili. Wiele trudności miała 
młodzież z egzaminami pisem­
nymi. Zaznaczyły się dość wi­
doczne różnice w wynikach 
między poszczególnymi okrę­
gami, a także między poszcze­
gólnymi szkołami w obrębie 
tych samych miast. Były szko­
ły, w których zanotowano tyl­
ko pojedyncze przypadki nie- 
zdania matury i takie, gdzie 
sięgały one kilku czy nawet 
kilkunastu procent.

W technikach zawodowych typu 
przemysłowego np. w szkołach 
podległych Ministerstwu Przemy­
słu Ciężkiego do matury przystą­
piło ok. 90 proc, absolwentów, 
podczas gdy w technikach typu 
usługowego, jak np. medycznych 
— tylko 65 proc. Różnice te wiążą 
się m. in. z faktem, iż w szkołach 
tych przeważają dziewczęta, a od 
przystąpienia do egzaminu dojrza­
łości wstrzymała je obawa przed 
matematyką. W rezultacie w tech­
nikach i liceach zawodowych ma­
turę zdało 72 proc, młodzieży.

W tej sytuacji obawę wzbu­
dza zapowiedziane przez resort 
oświaty wprowadzenie ujedno­
liconych programów z mate­
matyki do wszystkich śred­
nich szkół zawodowych, a co za 
tym idzie wprowadzenie rów­
nież jednolitych tematów ma­
turalnych z matematyki w 
roku przyszłym. Mają być one 
odpowiednio dostosowane do 
możliwości uczniów. Czy jed­
nak nie wpłynie to na obniże­
nie liczby przystępujących do 
egzaminu dojrzałości w szko-

niem w wyznaczonym rejo­
nie. Grupa poszukiwawcza, 
która w tym samym czasie- 
co statek wylądowała na he­
likopterze, po otwarciu luku 
znalazła załogę statku „Sojuz 
U” w składzie lotnicy kosmo-

Od lewej: G. Dobrowolski, W. 
Pacajew, W. Wołkow.
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nauci — podpułkownik Gieor 
gij Timofiejewicz Dobrowol­
ski, inżynier pokładowy Wła- 
dysD.w Nikolnjewicz Wołkow, 
inżynier - badacz Wiktor 
Iwanówicz Pacajew na swoich

Dokończenie na str 2

niem tym warto się już teraz 
zastanowić.

Przebieg tegorocznych egzami­
nów maturalnych był sprawny, 
uniknięto nerwowości i napięcia, 
do czego przyczyniło się trafne 
opracowanie tematów centralnych. 
W jednej tylko szkole — Kamieni 
nej Górze unieważniony został 
egzamin maturalny z matematyki. 
Powtórzenie egzaminu pisemnego 
z tego przedmiotu ujawniło niski 
poziom przygotowania młodzieżą. 
Tylko 45 proc, w tej szkole zdało 
egzamin maturalny. Analiza tego 
faktu przeprowadzona wsnólnie z 
udziałem władz' miejscowych i 
przedstawicieli resortu ujawniła 
wiele braków i niedoskonałości w 
pracy szkoły. Wszystko wskazuje 
na to, iż sytuacja ta od nowego 
roku szkolnego ulegnie poprawie.

PAP

Dementi Waszyngtonu
Delegat USA w Genewie, James 

Leonard wypowiedział się pozy­
tywnie na temat zaproponowanego 
przez Związek Radziecki spotka­
nia 5 mocarstw nuklearnych (W. 
Brytanii, Francji, ZSRR, USA i 
ChRL).

Jednakże w środę rano Departa­
ment Stanu USA zakomunikował, 
iż wypowiedź Leonarda nie ozna­
cza zgody rządu amerykańskiego 
na przyjęcie propozycji radziec­
kiej.

Podróż H. Kissingera
W środę w Białym Domu poin­

formowano, że doradca prezyden­
ta Nixona do spraw obrony, Hen­
ry Kissinger wyruszy w czwartek 
w podróż, podczas której odwiedzi 
kolejno Sajgon, Syjam, Indie i Pa 
kistan, a w drodze powrotnej Pa­
ryż.

S^ef CIA w Izraelu
W Izraelu przebywał szef Cen­

tralnej Agencji Wywiadowczej 
USA, R. Relms, który przeprowa­
dził poufne rozmowy,z premierem

Nauka i technika
w służbie gospodarki

Krajowa narada w URM
W środę toczyła się w gmachu Rady Ministrów w Warswa 

wie kolejna, trzecia już z rzędu krajowa narada gospo­
darcza. Tematem jej był udział nauki i techniki w rozwią­
zywaniu podstawowych problemów gospodarki narodowej 
w latach 1971—75.
Obradom przewodniczył pre 

miler Piotr Jaroszewicz. 
Uczestniczyli w nich przedsta 
wiciele najwvższych władz: 
Władysław Kruczek, Stefan 
Olszowski i Stanisław 
Gucwa, wicepremierzy, kie-

Ranni i Czechowic 
pod troskliwą opieką
Trwa nieustannie walka o 

życie najciężej rannych ofiar 
tragicznego pożaru w czecho- 
wickiej rafinerii nafty. Do 
ich dyspozycji oddano naj­
lepsze .środki lecznicze krajo­
we i zagraniczne, a opiekę 
sprawuje sztab lekarzy, w 
tym także grupa chirurgów z 
prof- dr Józefem Gasińskim z 
II Kliniki Chirurgicznej z 
Katowic oraz z doc. dr Wie­
sławem Nowosielskim z Insty 
tutu Hematologii z Warsza­
wy.

W trzech szpitalach biel­
skich oraz w szpitalu - sana­
torium w „Stalowniku“ w Mi- 
kuszowicach Śląskich znajdu­
je się 23 rannych.

Jak informuje nas lekarz 
dyżurny oddziału chirurgiczne 
go w Szpitalu nr 1 im. prof. 
Cybulskiego — dr Ryszard 
Szwabowicz, cały wysiłek per 
sonelu lekarskiego i pie­
lęgniarskiego skoncentrowa­
ny został na walce o życie 
Jana Otto, Artura Smolskie- 
go, Wilhelma Budnioka, Sta­
nisława Krysty i najciężej 
oparzonego — Wiesława Mar­
ka. Stan ich jest bardzo 
ciężki. '

W Szpitalu Miejskim nr 2 
— jak informuje lekarz dyżur 
ny — dr Stanisław Orszulak 
— stan rannych uległ popra­
wie. (PAP)

2 lipca - dniem żałoby 
w pow. bielskim

Bohaterska śmierć walczą­
cych z groźnym pożarem w ra 
finerii nafty w Czechowicach- 
Dziedzicach 33 strażaków, żoł. 
nierzy i pracowników zakładu 
pogrążyła w żałobie mieszkań­
ców Ziemi Bielskiej. Dla od­
dania hołdu ofiarom tej kata­
strofy, egzekutywa KW PZPR 
i Prezydium WRN w Katowi­
cach ogłosiły dla powiatu biel­
skiego dzień 2 lipca br. — 
dniem żałoby. (PAP)

Goldą Meir, ministrem obrony Da 
janem j ministrem spraw zagra­
nicznych tego kraju Ebanem. Mi­
sja Helmsa w Izraelu otoczona zo 
stała głęboką tajemnicą, a o wizy 
cie Helmsa poinformowała jedy­
nie prasa zagraniczna.

PAPRADIOINF.WtTEl EFONEM 
RADpJNE Wf^l/yjNE^AP

ravkane

Dymisja T. Nilssona
Jak zakomunikował na konfe­

rencji prasowej premier Szwecji 
O. Palmę, dotychczasowy minister 
spraw zagranicznych Szwecji, 
Torsten Nilsson podał się do dy­
misji. Jego miejsce obejmie do­
tychczasowy minister przemysłu 
Krister Wickmann..

Aresztowanie J. Garrisona
Departament Sprawiedliwości 

USA -oznajmił, że w środę został 

równicy wydziałów KC PZPR 
i ministrowie. W naradzie 
wzięli licznie udział przedsta­
wiciele świata nauki i gospo­
darki.

Otwierając naradę premier ? 
P. Jaroszewicz stwierdził, że 
osiągnięcia Polski Ludowej 
są bardzo blisko związane z 
nauką i techniką. Zasługą 
tych dziedzin jest rozwój na­
szego kraju, który w naj- ‘ 
bliższych latach, w oparciu o 
postęp naukowo - techniczny 
może jeszcze bardziej popra­
wić i utrwalić naszą pozycję 
w świecie. Witając uczestni­
ków narady premier wyraził 
przekonanie- że jej wyniki 
orzyczynią się do zwiększenia 
sukcesów teoretycznych i prak 
tycznych, z którymi nauka i 
technika wspólnie z pracowni 
kami innych dziedzin gospo­
darki powita VI Zjazd partii.

Referat o udziale nauki w 
rozwiązywaniu podstawowych 
problemów gospodarki narodo 
wej w latach 1971—1975 wy­
głosił przewodniczący Komi­
tetu Nauki i Techniki prof. 
Jan Kaczmarek. Stwierdził 
on, że VII Plenum KC PZPR 
stworzyło w społeczeństwie 
atmosferę wiary w jego możli 
wości. Nadrzędnym celem sta­
ło się polepszanie warunków ii 
poziomu życia naszego naro­
du. Cele te można będzie 
osiągnąć dzięki rozwojowi 
nauki, postępowi techniczne­
mu i organizacyjnemu.

Dyskusję podsumował pre­
mier Piotr Jaroszewicz. (PAP)-

W Centrum Zdrowia 
Dziecka - 349 łóżek
W Warszawie obradował, 

pod przewodnictwem min. Jąi 
nusza Wieczorka, Komitet Wy 
konawczy budowy Pomnika — 
Centrum Zdrowia Dziecka. Na 
posiedzeniu, w imieniu zespo- , 
łu projektantów, inż. arch. An- j 
drzej Bołtuc przedstawił korni 
tetowi aktualny stan prac nad 
przygotowaniem projektu Cen - 
trum. Powstanie ono w Między 
lesiu. W szpitalu o kubaturzę 
ponad 148 tvs. rm znajdzie się 
349 łóżek. W toku dyskusji 
przyjęto ostateczną wersję pro 
jektu programu użytkowego 
szpitala — pomnika i zaakcep 
towano ją jako podstawę do. 
dalszych prac związanych z 
opracowywaniem dokumenta­
cji szpitala. (PAP)

aresztowany prokurator okręgowy 
Nowego Orleanu, Jim Garrison pod 
zarzutem przyjmowania łapówęk 
oraz utrudniania wcielania w ży­
cie przepisów prawa. Prokurator 
Garrison prowadził swego czasu 
śledztwo przeciwko Calyowi. Sha- 
wowi, którego oskarżał o udział w 
spisku mającym na celu zabójstwo 
prezydenta Kennedy‘cgo.

Wybory do SZA w Egipcie
1 lipca br. w Zjednoczonej Repu 

blice Arabskiej rozpoczynają si^ 
wybory do lokalnych organów kie 
rowniczych Socjalistycznego Związ 
ku Arabskiego — jedynej partii 
politycznej kraju. Weźmie w nich 
udział 5,5 min obywateli.

Próby nuklearne Francji
Ośrodek francuskich prób nu­

klearnych na Pacyfiku opubliko­
wał w Papeete komunikat informu 
jący marynarzy, że w strefie'cen 
tralnej południowego Pacyfiku 3 
lipca br. o godz. 0.00 GMT roz- 
pocznie się seria francuskich 
eksperymentów nuklearnych. Cen 
trum strefy zagrożenia jest atol 
Mururba!



Życiorysy 
kosmonautów

Dowódca statku podpułkownik 
Gieorgij Timofie jewicz Dobrowol 
ski; urodził sie 1 czerwca 1928 r. 
w Odessie. W roku 1946 ukończył 
odeska specjalna szkole rrfdziec- 
kich sił zbrojnych i został przy­
jęty do czugujewskiej szkoły lot 
ników wojskowych którą ukoń­
czył 4 lata później.

Po wstąpieniu do oddziału kos 
monautów. Dobrowolski pomyśl­
nie zakończył kurs przygotowań 
do lotów na pojazdach kosmicz­
nych, nauczył się kierować po­
jazdem kosmicznym i wykonywać 
eksoerymenty naukowe.

U chodźcy z Pakistanu

Żona 
jest ;

Dobrowolskiego Ludmiła
absolwentką

Leningradzkiego
Uniwersytetu 
pracuje jako

nauczvc;elka matematyki. Dobro 
wolski osierocił dwie córki. Star­
sza, Maria, urodziła się 
1959. młodsza, Natasza, 
1967.

roku 
roku

Rodzice zmarłego 
Są rencistami.

Inżynier - badacz

kosmonauty
Uchodzcy ze Wschodniego Pakistanu koczują na łodziach 

w pobliżu obozu w Badurla pod Kalkutą.
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Rakiety na pozycje 
wojsk sajgońskich

Sajgoński rzecznik wojsko­
wy przyznał że w nocy z wtór 
ku na środę partyzanci połud- 
niowowietnamscy ostrzelali ra 
kietami i pociskami z ciężkich 
moździerzy budynek sajgoń­
skich „marines** oraz bazę arty 
leryjską leżącą na południe od 
strefy zdemilitaryzowanej.

Patrioci zaatakowali wzgórze 
Ba Ho położone w odległości 
15 km od strefy. Na wzgórzu 
tym znajdcwalo się 6 batalio­
nów sajgońskiej piechoty mor 
skiej. (PAP)

VII posiedzenie plenarne 
Centralnego Komitetu SD

W Warszawie odbyło się wczoraj VII posiedzenie plenarne 
Centralnego Komitetu Stronnictwa Demokratycznego poświę 
cone zadaniom Stronnictwa w aktualnej sytuacji społeczno- 
gospodarczej kraju.

Wiktor iwa-
nowicz Pacajew: urodził się 19 lip
ca 1933 roku w mieście 
binsk w Kazachstanie.

Do czasu wstąpienia do 
łu kosmonautów Pacajew

Aktiu-

oddzia 
praco-

wal ,ako inżynier w biurze kon­
strukcyjnym.

Żona Pacajewa, Wiera Aleksan- 
drowna jest pracownikiem na­
ukowym.

Bohater Związku Radzieckiego, 
inżynier pokładowy Władysław 
Nikolajew Wolkow: urodził się 23 
listopada 1935 r. w Moskwie. W paż

G. Pompidou przybędzie do HRF
dzierniku 1969 odbył
pierwszy lot kosmiczny na 
dzie statku „Sojuz-7” jako 
nier pokładowy.

Żona Wolkowa, Ludmiła, 
czyła moskiewski Instytut

swój 
pokła 
inży-

ukoń- 
Prze-

mysłu Spożywczego i pracuje ja­
ko inżynier. Syn Władimir urodził 

sie w roku 1958. (PAP)

W Bonn trwają przygotowania do wizyty, którą w ponie­
działek złoży tutaj — w ramach regularnych konsultacji z 
rządem NRF, prezydent Republiki Francuskiej Georgcs Pom 
pidou. Kanclerz Willy Brandt odbył we wtorek naradę z za 
interesowanymi ministrami, którzy prowadzić będą konsul­
tacje z francuskimi gośćmi.

Bohaterska śmierć
trzech kosmonautów

Prezydent Pompidou, przyby 
wa tym razem do Bonn z du­
żym sztabem ministrów i rze­
czoznawców, co zapowiada sze 
roki zakres wymiany poglą-

Wysłannik rządu 
brytyjskiego w Rodezji

Według doniesień z Salisbu- 
ry do stolicy Rodezji przybył 
we wtorek wysłannik rządu 
brytyjskiego, lord Goodman. 
Stoi on na czele brytyjskiej 
delegacji w rozmowach z reżi­
mem Smitha mających na ce­
lu uregulowanie stosunków 
brytyjsko - rodezyjskich.

Przed przybyciem brytyj­
skiej delegacji przywódca ro- 
dezyjskith rasistów, Smith 
zwołał posiedzenie kie­
rownictwa rządzącej partii b’a 
łej mniejszości, ..Frontu rode- 
zyjskiego”, na którym poinfor 
mowa! o rozpoczęciu nowej 
rundy rozmów z Londynem.

PAP

Otwierając obrady przewód 
niczący Centralnego Komitetu 
Zygmunt Moskwa nawiązał do 
założeń rozwoju kraju do 
1975 r., nakreślonych na X Ple 
num KC PZPR. Stronnictwo 
Demokratyczne występuje w 
dyskusji nad tymi założeniami 
z propozycjami dotyczącymi 
sfery jego bezpośredniego od­
działywania na gospodarkę — 
usługi i rzemiosło. Po dyskusji 
na plenum poszczególne spra­
wy z tej dziedziny będą fina­
lizowane we współpracy mię­
dzypartyjnej i współdziałaniu 
z rządem.

Z kolei Z. Moskwa wygłosił 
referat Prezydium CK SD sta 
nowiący wprowadzenie do dy 
skusji.

Swoje zadania polityczne w pra 
cy ze zgrupowaną w Stronnict­
wie inteligencją odnosi ono do 
dwóch płaszczyzn. Pierwszą jest 
realizacja ogólnonarodowego pro­
gramu politycznego i społeczno- 
gospodarczego, który stawia odpo 
wiedzialne zadania przed całą in­
teligencją. Pomocą w tych zada­
niach powinna być praca ideowo- 
polityczna Stronnictwa. Drugim te 
renem działalności Stronnictwa 
wśród inteligencji jest płaszczyzna 
ekonomiczno-społeczna, na której 
podjęło ono problematykę usług.

Dużo uwagi poświęca refe­
rat Prezydium CK kierunkom 
działalności rzemiosła. Jego 
ważna rola społeczna i gospo­
darcza wymaga, by w szere­
gach rzemieślniczych panowa­
ła atmosfera spokoju i stabili 
zacji, wolna od zakłóceń wpro 
wadzanych przez ludzi, dla któ 
rych warsztat rzemieślniczy 
jest jedynie szyldem dla róż­
nego rodzaju machinacji. Lu­
dzi takich należy z rzemiosła 
eliminować, a zadanie to stoi 
przede wszystkim przed samo­
rządem i aktywem rzemiosła. 
Odpowiedzialnym zadaniem 
Stronnictwa jest stała walka o 
wysoki poziom społeczny i e- 
tyczny rzemiosła, a równocześ 
nie — w porozumieniu między 
partyjnym — takie kształtowa 
nie polityki państwa, by sprzy 
jała ona rozwojowi drobnego i
średniego 
go oraz 
wego, a 
wościom

rzemiosła usługcwe- 
produkcyjno-usługo- 
kładła tamę możli- 
działania różnego ty-

pu pseudorz^mieślników.
PAP

J. Zasada gościem
Poznańskiej Rozgłośni

dów. W kołach

Dokończenie ze str 1 gotrwałego eksperymentu o-

mć wi 
Francji

się, że
towarzyszyć

politycznych 
prezydentowi

Poprawa w zaopatrzeniu, ale jeszcze braki Radia i IV

miejscach roboczych bez zna­
ków życia. Obecnie wyjaśnia 
się przyczyny śmierci załogi.

Swoją pełną poświęcenia pracą 
w dziedzinie badania skompliko­
wanej techniki kosmicznej — na 
pierwszej pilotowanej orbitalnej
stacji 
wym

,Salut” i statku transporto
,Sojuz-ll” lotnicy

kosmonauci, Dobrowolski, Woł. 
kow i Pacajew wnieśli ogromny 
wkład w sprawę postępu orbital 
nych lotów pilotowanych. Boha­
terski czyn odważnych lotników 
- kosmonautów Gieorgija Timo- 
fiejewicza Dobrowolskiego, Wła­
dysława Nikołajewicza Wolkowa, 
Wiktora Iwanowicza Pacajewa na 
zawsze zostanie w pamięci naro­
du radzieckiego.

KC KPZR i Rada Ministrów 
ZSRR postanowiły powołać ko 
misję rządową do wyjaśnienia 
przyczyn śmierci lotników kos 
monautów Gieorgija Dobrowol 
skiego, Władysława Wolkowa 
i WTiktora Pacajewa.

KC KPZR i Rada Ministrów 
ZSRR powołały także komisję rzą 
dową, która zajmie się organiza­
cją pogrzebu kosmonautów.

W skład komisji weszli Andriej 
Kirilenko jako przewodniczący 
oraz Dimitrij Ustinow, iwan Kapi 
tftnow, Leonid Smirnow, Mstisław 
Kiełdysz, Andriej Greczko, Władi 
mir Szatałow i inni.

Załoga pierwszej pilotowanej sta 
cj; orbitalnej „Salut”, zostanie 
pochowana na Placu Czerwonym 
pod murem kremlowskim.

twiera — jak to stwierdził Ko 
mitet Centralny KPZR i rząd 
radziecki — nową erę w dzie­
dzinie poznania kosmosu.

25 czerwca, rozpoczynając 19 do­
bę lotu Dobrowolski i jego współ­
towarzysze pobili rekord długości 
lotu kosmicznego. Poprzedni re­
kord należał do Nikołajewa i 
Siewastjanowa i wynosił 18 dni. 
Został on ustanowiony w czerwcu 
1970 roku.

29 czerwca załoga orbitalnej sta­
cji naukowej „Salut” całkowicie 
zakończyła realizację programu 
lotu.

Podczas lotu na pokładzie orbi­
talnej stacji „Salut” Dobrowolski. 
Wolkow i Pacajew przeprowadzili 
około 140 eksperymentów meteorolo 
gicznych, geologicznych, astrono­
micznych, biologicznych, fizycz­
nych, astrofizycznych. Oprócz ba­
dań o charakterze czysto nauko­
wym załoga „Saluta" przeprowa­
dziła też wiele praktycznych eks­
perymentów, pomiarów i zdjęć na 
bezpośredni użytek gosnodarki na­
rodowej. Wyniki wszystkich badań 
zostały przekazane na Ziemię.

PAP

Kondolencje 
w ambasadzie ZSRR
Po tragicznej śmierci trzech 

radzieckich kosmonautów do 
ambasady radzieckiej napływają 
wyrazy głębokiego żalu i najser­
deczniejszego współczucia. W śro 
de kondolencje w imieniu KC 
PZPR, Rady Państwa i rządu 
PRL złożyli w ambasadzie ZSRR: 
sekretarz KC PZPR — Kazimierz 
Barcikowski, członek Rady Pań-
stwa Stefan Ignar, wicepre-

obok Chaban-Delmasa,
będą, 
także

ministrowie: Schumann, Debre, 
i Giscard d’Estaing. Przedmio­
tem rozmów Pompidou z 
Brandtem będzie obecna sytu­
acja w EWG oraz bieżące pro 
bierny stosunków pomiędzy 
Wschodem a Zachodem w 
Europie.

Za najważniejsze tematy w ra­
mach tych kompleksów zagadnień 
uważa się, oczekiwane w Bonn, 
wysunięcie przez Pompidou spra­
wy przywrócenia stałego kursu 
marki j innych walut w EWG, zaś 
z zakresu stosunków Wschód — 
Zachód — możliwość podjęcia ro 
kowań w sprawie zmniejszenia licz 
by wojsk NATO i Układu War­
szawskiego w Europie środkowej. 
Obserwatorzy polityczni w Bonn 
spodziewają się, że sytuacja w 
EWG nastręczy trudności w usta­
leniu dalszej linii postępowania w 
polityce walutowej. Bonn — jak 
się przewiduje — będzie się stara­
ło przeciwstawić francuskim żąda 
niom przywrócenia stałego kursu 
marki — propozycję pozostawie­
nia sytuacji obecnej, jednak przy 
wprowadzeniu szerszej tolerancji 
w kształtowaniu kursu walut w 
państwach EWG. (PAP)

W Australii
przeciwko wojnie
Potężna fala wystąpień antywo­

jennych ogarnęła Australię. W 
Sydney, Melbourne, Perth i innych 
miastach piątego kontynentu od-

Ocena sytuacji rynkowej
Wspólne posiedzenie koleg iów ministerstw: finansów 

i handlu wewnętrznego, z udziałem przedstawicieli resor­
tów gospodarczych, Urzędu Rady Ministrów, Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów i Centralnej Rady Związ­
ków’ Zawodowych, dokonało oceny kształtowania się przy­
chodów ) wydatków ludności oraz sytuacji rynkowej w mi­
nionym okresie bieżącego roku oraz rozpatrzyło plan przy­

I sekretarz KW PZPR — 
Jerzy Zasada był wczoraj go­
ściem zespołów programowo- 
technicznych Rozgłośni Radio 
wej i Ośrodka TV w Pozna­
niu. Na spotkaniu przedsta-
wiono 
zadań, 
chwał 
PZPR

informację o realizacji 
wynikających z u-

VII i VIII Plenum KC 
dla środków masowej

Prezydium Rady Najwyższej 
ŹSRR przyznało pośmiertnie 
kosmonautom Gieorgijowi Do­
browolskiemu i Wiktorowi Pa 
cajewowi tytuł Bohatera 
Związku Radzieckiego za bo­
haterstwo i odwagę okazane 
podczas eksperymentów na po 
kładzie orbitalnej stacji „Sa­
lut" i pojazdu kosmicznego 
„Sojuz 11“. Natomiast Boha­
ter Związku Radzieckiego, Wła 
dysław Wołkow został odzna­
czony pośmiertnie po raz dru­
gi medalem „Złotej Gwiazdy**.

Zwłoki trzech kosmonau­
tów radzieckich, członków za­
łogi naukowej stacji orbitalnej 
„Salut** zostaną wystawione 1 
lipca w Centralnym Domu 
Armii Radzieckiej w Moskwie 
— zakomunikowała rządowa

mier — Wincenty Krasko 1 wice 
minister spraw zagranicznych — 
Stanisław Trepczyński. (PAP)

Margines ryzyka dla 
prowadzących aktywne 
dania kosmiczne nie 
równego sobie w żadnej

ludzi 
ba- 
ma 

innej
dziedzinie wydzierania tajem­
nic natury. Ryzyko, o którym 
dużo mówi się i pisze — ogra­
niczane jest maksymalnie przez 
najbardziej złożone rozwiąza­
nia techniczne, w którym naj­
ważniejsze układy i mechaniz­
my powtarzane są niekiedy...
4-krotnie — dla zapewnienia

komisja powołana 
nizacji pogrzebu 
tów.

w celu orga 
kosmonau-

bezbłędności ich działania. Nie 
wszystko jednak można przewi 
dzieć, nie przed wszystkim — 
zabezpieczyć.

Najwyższa jest też cena, ja­
ką ludzkość płaci za rozszerza 
nie horyzontów swojej wiedzy. 
Podczas lotów i zajęć związa-

WYNIKI BADAŃ ,SALUTA"

nych z przygotowaniami doń 
kosmonautów ra- 
amerykańskich.

były się wielotysięczne 
stracje. Ich uczestnicy 
się natychmiastowego 
wojsk australijskich z 
Południowego. (PAP)

demon- 
domagali 

wycofania 
Wietnamu

chodów i wydatków ludności 
plan zaopatrzenia rynku.
W toku obrad stwierdzono, 

że przychody ludności od gos­
podarki uspołecznionej w I 
półroczu br. wzrosły w porów­
naniu z analogicznym okresem 
ubr. o ponad 9 proc. Zadecy­
dowała o tym przede wszyst­
kim wysoka dynamika ogól­
nych przychodów ludności z ty 
tulu płac. Ich zwiększenie na­
stąpiło w wyniku wydatnej 
poprawy średniej płacy mie­
sięcznej (ponad 5 proc.) oraz 
wzrostu przeciętnego stanu za 
trudnienia (o 2 proc.), a także 
podwyżek dla najniżej zarabia 
jących. Jeszcze bardziej (o ok. 
15 proc.) zwiększyły się przy­
chody z tytułu wypłacanych 
ludności emerytur i rent oraz 
zasiłków i stypendiów.

Pokrycie zwiększonego zapo 
trzebowania ludności na towa 
ry (o przeszło 9 proc.) stało się 
możliwe dzięki dodatkowej 
produkcji wyrobów poszukiwa 
nych przez ludność oraz w wy 
niku poszerzenia zakupów im­
portowych. W zaopatrzeniu 
rynku w I półroczu nastąpiła 
poprawa, z tym, że w niektó.

na trzeci kwartał, a także

rych wyrobach czy asortymen
tach występowały okresowi

Badania opłacone życiem
zakończyć lot i lądować. Statek 
przebył pomyślnie najtrudniejszy 
odcinek drogi hamowania w gę­
stych warstwach atmosfery i cał­
kowicie wytracił pierwszą pręd­
kość kosmiczną, jednakże podczas 
otwarcia się głównej czaszy spa­
dochronu na wysokości 7 km, wsku 
tek splątania się lin spadochronu, 
statek opadl z dużą prędkością, co 
stało się przyczyną tragicznej śmier 
ci Komarowa.

14
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„APOLLO-13“ 
kwietnia 1970 r. agencja 

oświadczyła oficjalnie, iż

Tragiczny los trzech kosmo­
nautów nie może przesłonić na 
ukowej ■wartości eksperymen­
tów, jakie oni przeprowadzili 
w kosmosie. Załoga „Sojuza 11” 
poniosła śmierć w ostatnich 
minutach lotu, lecz to co prze­
kazała na Ziemię w czasie dłu-
IRIIII llllll flHBB llllll III 1I'

zginęło 7 
dzieckich i
GRISSOM,

Pułkownik
WHITE, CHAFFEE
Virgil Grissom, puł-

Dzisiejszy serw*? kiformacyj-ny 
ooracował Jerzy Walasek.

* GŁO«i WIELKOPOLSKI A 
1 VII 1971 Nr 154 (8507)

plan lotu „Apollo-13“ przewidują­
cy lądowanie na Księżycu został 
odwołany. Trzej amerykańscy 
astronauci na pokładzie „Apollo 13“ 
Jim Lovell, Jack Swigert i Fred 
Haise walczyli ze skutkami poważ 
nej awarii. Odmówiły posłuszeń­
stwa dwie baterie zasilające urzą-

czerwcu 1970 r. poinformowano 
najpierw, że załoga — Witalij Sie 
wastjanow i jego kolega Andrian 
Nikolajew — „już w godzinę po wy 
lądowaniu czuła się na tyle świeża, 
by móc tańczyć walca". Jednakże, 
na spotkaniu astronautów w Kon­
stancji (XXI Międzynarodowy Kon 
gres Astronautyczny, październik 
1970 r.) zabrzmiało to inaczej. A 
oto wypowiedzi ich w relacji „Spie 
gla":

„Wydawało się, jakbyśmy byli 
przyklejeni do naszych siedzeń" — 
tak opisywał Nikolajew stan kos­
monautów „Sojuza 9" bezpośred-

pewne braki, bądź też w nie­
dostatecznym stopniu dostoso­
wane były dostawy do popytu 
pod względem jakościowym, 
rozmiarów itp.

Przewiduje się, iż w III kwartale 
1971 r. wysoka dynamika global­
nych przychodów ludności będzie 
się nadal utrzymywała. Odnosi się 
to zarówno do przychodów ludnoś 
Ci z tytułu wynagrodzeń za prace 
w gospodarce uspołecznionej, jak 
i do przychodów ludności chłop­
skiej.

Uwzględniając powyższe tenden 
cje, akcentowano w toku obrad 
konieczność dalszego zwiększenia 
produkcji artykułów rynkowych i 
lepszego jej dostosowania do po­
trzeb odbiorców w zakresie asor­
tymentu, jakości, dyscypliny i re­
jonizacji dostaw. Szczególnie waż 
ne dla poprawy zaopatrzenia lud­
ności w III kwartale br. stają się 
zwłaszcza dostawy takich artyku­
łów spożywczych, jak: mięso, 
tłuszcze, wyroby cukiernicze i cze 
koladowe, oraz artykułów przemy 
słowych: tkanin bawełnianych, wy 
robów dziewiarskich i odzieżo­
wych, obuwia gumowego i gumo- 
wo-tekstylnego oraz materiałów 
budowlanych (wyrobów hutni­
czych, cementu, eternitu, materia 
łów ściennych) i szeregu artyku­
łów dla gospodarstw rolnych.

PAP

Wzrost liczby wypadków 
cholery w Bengalu

kownik Edward White i koman­
dor podporucznik Roger Chaffee, 
kosmonauci amerykańscy, zginęli 
27 stycznia 1967 r. w statku księ- ( 
życowym „Apollo" na wyrzutni 
na ”rzylądku Kennedy‘ego. Zgi- 
nęl' ży-rcem w pożarze, który znisz 
czyi statek i zniweczył amerykań­
ski* nadzieje na umieszczenie czło 
wieka na Księżycu w roku 1968.

KOMAROW
24 kwietnia 1967 r., gdy program 

prób statku kosmicznego „Sojuz-1“ 
dobiegł końca, kosmonaucie Wła­
dimirowi Komarowowi polecono

dzenia elektryczne kabiny 
rzystej pojazdu.

Ponieważ z uwagi na 
źródeł energii elektrycznej 
jeździe macierzystym nie 
było uruchomić głównego

macie-

defekt 
w po- 
można 
silnika

statku, Lovell 1 Haise przeszli do 
pojazdu księżycowego 1 przeprowa 
dzili ten manewr za pomocą silni­
ka tego pojazdu. Manewr udał się 
i statek wszedł na tor zapewnia­
jący powrót na Ziemię. 17 kwiet-
nia „Apollo 13' 
wal.

pomyślnie wodo.

NA CO USKARŻAJĄ SIĘ 
KOSMONAUCI?

Po prawie trzytygodniowym, 
gotrwałym locie „Sojuza »"

dłu

nio po 
ziemna 
nautów 
dy już 
gliśmy

wylądowaniu; obsługa na- 
musiala wydobyć kosmo- 
z kabiny. Nikolajew: „kie 
stanęliśmy na Ziemi, mo. 
się posuwać naprzód tylko

Nową eksplozję cholery za­
notowano w Zachodnim Ben- 
galu. Jeden z członków prze­
bywającej tam ekipy lekarzy 
brytyjskich poinformował, że 
w ciągu ostatnich 2 dni w 
dzielnicy Bongaon, 95 km na 
północny wschód od Kalkuty 
stwierdzono 850 wypadków 
zachorowań. Dzielnica Bon-

drobniutkimi chwiejnymi stąpnię- 
ciami“.

Już podczas rekordowego lotu 
piloci skarżyli się na upośledzenie 
wzroku. Lecz jeszcze w dwa tygod 
nie po wylądowaniu — jak wyznał 
Nikołajew — kosmonauci cierpie­
li na słabość mięśni i zaburzenie 
równowagi. Potykali się po scho­
dach, a także mówienie przycho­
dziło im z trudem: krew uderzała 
im do głowy 1 oddychanie było 
utrudnione. Radzieccy lekarze-spe 
cjaiiści od lotów kosmicznych 
stwierdzili jako główną przyczynę 
dolegliwości zanik mięśni w rezul­
tacie przebywania w stanie nie­
ważkości. (PAP)

gaon jest miejscem 
masowego exodusu 
ców pakistańskich, 
nie przybywa ich tu 
tys. (PAP)

nowego 
uchodż- 

Codzien-
ok. 90

1 ’ r , 
Sprostowanie

Kierowniczką klubu „Wierz-
bak” na Sołaczu jest pani 
Nowaczkiewicz, a nie Irena 
wacka aktywistka Klubu, 
błędnie podał autor artykułu

Ewa
No- 
jak 
..Ty

giel obyczajów’’, publikowanego 
we wczorajszym „Glos’e”. Prze-

informacji.
I sekretarza zapoznano ze 

stanem bazy technicznej Ra­
dia i Telewizji w Poznaniu 
oraz perspektywami jej roz­
woju. Dzielono się spostrzeże 
niami na temat funkcjonowa­
nia systemu informacji i jej 
wymiany.

Jerzy Zasada wskazał na ro 
lę dziennikarzy w usprawnia­
niu obiegu informacji wśród 
społeczeństwa oraz na zada­
nia w okresie przed VI Zjaz­
dem partii. I sekretarz omó­
wił także aktualne problemy 
społeczno-ekonomiczne kraju 
i regionu, (na)

Stoczniowscy gdańscy 
wykonali plan półrocza

Załoga Stoczni Gdańskiej 
im. Lenina wykonała w pełni 
plan towarowy pierwszego pół 
rocza br., przekazując sześciu 
różnym armatorom 11 statków 
o łącznej nośności ponad 71 
tys. ton. O pomyślnej realiza­
cji zadań półrocznych zadecy­
dowały głównie: wzrost wydaj 
ności pracy i lepsza jej organi­
zacja. (PAP)

Wyrok w procesie 
kiszyniowskim

Jak podaje agencja TASS, 
przed sądem najwyższym Moł­
dawskiej Socjalistycznej Re­
publiki Radzieckiej w Kiszy- 
niowie zakończył się proces 
grupy 9 osób oskarżonych o u- 
dział w przygotowaniach do 
porwania i uprowadzenia za 
granicę samolotu pasażerskie­
go „AN-2”, o zrabowanie w 
jednej z instytucji państwo­
wych w Kiszyniowie powiela­
cza oraz o rozpowszechnianie 
oszczerczych materiałów anty­
radzieckich.

Sąd uznał winę wszystkich o- 
skarżonych za udowodnioną i ska­
zał — Dawida Czernogłaza na ka­
rę 5 lat pozbawienia wolności, A- 
natola Goldfelda na karę 4 lat po­
zbawienia wolności, Aleksandra 
Halperina na 2 lata i 6 miesięcy 
pozbawienia wolności, Gilena Szu­
ra, Arkadiego Wołoszyna, Siemio­
na Lewita. Łazarza Trachtenberga 
i Harija Kiżnera na karę 2 lat po­
zbawienia wolności oraz Dawida 
Rabinowicza na 1 rok pozbawie­
nia wolności. (PAP)

i

S. Agnew w Seulu
Jak donoszą z Korei Południo­

wej, do Seulu przybył wiceprezy­
dent USA Spiro Agnew. Jest to 
jego pierwszy etap zagranicznego 
tournee po niektórych krajach 
Azji, Bliskiego Wschodu i Afryki.



POLSKA-NRF:

JAKA NORMALIZACJA?
Iak długa będzie jeszcze 

droga do ratyfikacji 
przez zachodnioniemie- 

cki Bundestag układów podpi­
sanych w ub. roku przez kan­
clerza NRF Willy Brandta i fe 
deralnego ministra spraw za­
granicznych Waltera Scheela 
ze Związkiem Radzieckim i 
Polską? Na to pytanie, które 
od mie> y zadaje sobie wie­
lu z nas, nadal trudno jest dać 
konkretną odpowiedź. Można 
jednak przypuszczać, że żarów 
no układ moskiewski, jak i 
warszawski wejdą w życie je- 
sienią br. Do takiego wniosku 
upoważniają osiągnięte już po 
stepy w czteromocarstwowych 
rokowaniach w sprawie Berli­
na Zachodniego, które — w ce 
lu ich szybkiego sfinalizowa­
nia — będą się toczyć w tym 
roku bez tradycyjnej przerwy 
wakacyjnej.

Przez stworzenie polityczne­
go iunctim między problemem 
Berlina Zachodniego, a ratyfi­
kacją układów ze Związkiem 
Radzieckim i Polską, rząd 
NRF ściśle powiązał ze sobą te 
dwie zupełnie różne sprawy. 
Sztuczny związek między pro­
blemem Berlina Zachodniego, 
a ratyfikacją układów podpisa 
nych w Moskwie i Warszawie 
jest szczególnie wyraźny dziś, 
gdy strona zachodnioniemie- 
cka przyznała wreszcie publi­
cznie, iż Berlin Zachodni nig­
dy nie był i nie jest częścią 
składową NRF. Mamy tu na 
myśli opublikowane w tygod­
niku „Die Zeit“ listy Willy 
Brandta, w których kanclerz 
NRF, wyprowadzony z równo 
wagi pretensjami chadeckiej 
opozycji, wyznał wreszcie, co 
sądzi o problemie zachodnio- 
berlińskim, stwierdzając, m. 
in., iż w pierwszych latach po 
powstaniu NRF trzeba było 
wręcz „żebrać“ u ówczesnego 
kanclerza bońskiego Adenaue- 
ra oraz trzech mocarstw za­
chodnich, o „włączenie Berli­
na do ustaw Federacji“.

To wyznanie Brandta oraz 
inne publikacje ujawniające 
prawdę o Berlinie Zachodnim, 
za którymi — jak się przypu­
szcza — kryją się oficjalne o- 
sobistości bońskie, mogą wpły 
nąć na wyjaśnienie i sprecyzo 
wanie głównych elementów 
statusu Berlina Zachodniego 
podczas toczących się cztero- 
mocarstwowych rokowań.

Z końcem ub. tygodnia kan­
clerz Willy Brandt wy­

głosił w Bad Godesberg prze­
mówienie, w którym przedsta­
wił aktualną sytuację między­
narodową oraz scharakteryzo­
wał bieżącą politykę zagranicz 
ną NRF. Nawiązując do spraw 
związanych z procesem norma 
lizacji stosunków NRF z kra­
jami socjalistycznymi Europy 
wschodniej Brandt oświadczył, 
iż chciałby, by proces ten roz­
wijał się dalej po ratyfikowa­
niu układów ze Związkiem Ra 
dzieckim i Polską. Będzie to 
miało znaczenie nie tylko dla 
stosunków pomiędzy nami i 
Związkiem Radzieckim — 

15 lat Wydawnictwa Poznańskiego

stwierdził kanclerz NRF — ale 
wywrze również pozytywny 
wpływ na ogólny rozwój sto­
sunków pomiędzy Wschodem a 
Zachodem.

To oświadczehie Willy Brandta 
należy powitać z zadowoleniem. 
Normalizacja stosunków pomiędzy 
Wschodem a Zachodem Europy na 
gruncie uznania polityczno-teryto. 
rialnego status quo, ukształtowa­
nego na naszym kontynencie w 
wyniku zwycięstwa na’d faszyz­
mem niemieckim w II wojnie świa 
towej, jest generalną przesłanką 
bezpieczeństwa, pokoju i odpręże­
nia w Europie. Przypomnijmy, że 
główne zasady tej normalizacji po 
legają na uznaniu integralności te 
rytorialnej wszystkich państw eu­
ropejskich w ich obecnych grani­
cach oraz na rezygnacji z jakich 
kolwiek roszczeń terytorialnych. 
M. in. przez podpisanie układu z 
Polską, NRF oficjalnie wyrzekla 
się kwestionowania naszej granicy 
zachodniej i potwierdziła jej osta­
teczny charakter.

Ratyfikacja układu Polska- 
NRF oraz wymiana doku 

mentów ratyfikacyjnych, ozna 
czająca wejście układu w ży­
cie, będzie miała duże znacze­
nie dla normalizacji dwustron 
nych stosunków między War­
szawą a Bonn. Należy przypu­
szczać, że bezpośrednio po wej 
ściu układu w życie nastąpi 
formalne nawiązanie dwustron 
nych stosunków dyplomatycz­
nych. Oczywiście proces nor. 
malizacji nie będzie się ogra­
niczał do tego formalnego ak­
tu. Strona polska jest przeko­
nana. iż po nawiązaniu sto­
sunków dyplomatycznych zo­
staną usunięte przeszkody, któ 
re dotychczas znacznie hamo­
wały rozwój wsoółoracy mię­
dzy naszymi krajami.

Dotyczyłoby to przede wszyst­
kim intensyfikacji stosunków gos­
podarczych Polski i NRF, w któ­
rych najbardziej rozwiniętą formą 
był do tej pory handel. Usunięcie 
dyskryminacyjnych przepisów we­
wnętrznych w NRF oraz stworze­
nie dogodnych warunków do koo­
peracji przemysłowej i do zawie­
rania wieloletnich umów pomiędzy 
przedsiębiorstwami obu krajów u- 
możliwi prawdziwą intensyfikację 
polsko - zachodnioniemieckich sto­
sunków gospodarczych, a także 
wpłynie na ożywienie innych form 
współpracy między naszymi kraja 
mi.

IV ormalizacji stosunków poi 
sko - zachodnioniemiec­

kich nie sprzyja utrzymywa­
nie na terytorium NRF, prowa 
dzącej zimnowojenną działal­
ność, rozgłośni tzw. radia „Wol 
na Europa“, pozostającej na 
usługach wywiadu Stanów 
Zjednoczonych. Mija właśnie 
miesiąc od wystosowania przez 
ministra spraw zagranicznych 
PRL, Stefana Jędrychowskie- 
go do ministra spraw zagrani­
cznych NRF Waltera Scheela, 
listu w sprawie radia „Wolna 
Europa". W liście tym szef poi 
skiej dyplomacji zwrócił uwa­
gę na odpowiedzialność rządu 
NRF za zezwolenie na prowa­
dzenie wrogiej działalności 
przeciwko Polsce przez amery 
kańską radiostację z teryto­
rium Republiki Federalnej, a 
jednocześnie wyraził nadzieję, 
iż gabinet NRF skorzysta Ze 

swoich uprawnień suwerenne­
go państwa i położy kres dzia­
łalności obcej radiostacji, za­
kłócającej proces normalizacji 
stosunków pomiędzy obu kra­
jami.

Dotychczas oficjalne koła rządo­
we NRF nie udzieliły odpowiedzi 
na list polskiego ministra spraw 
zagranicznych, choć sprawa przy­
szłości radia „Wolna Europa*' ży­
wo interesuje zarówno polską, jak 
i zachodnioniemiecką opinię publi 
czną. M. in. znalazła ona swój od 
dźwięk podczas tzw. godziny py­
tań w Bundestagu, przeprowadzo­
nej w piątek, 25 czerwca br. Na 
pytanie Jednego z deputowanych 
z ramienia bawarskiej CSU, Ma- 
thiasa Engelsbergera, dotyczące 
reakcji rządu NRF na list min. Ję 
drychowskiego — parlamentarny 
sekretarz stanu w bońskim MSZ 
— Karl Moersch odpowiedział, że 
podczas rokowań nad układem z 
Warszawą, rząd federalny nie skła 
dal wobec rządu polskiego żad­
nych zapewnień, które Polacy mo 
gliby Interpretować tak, że dzia­
łalność rozgłośni amerykańskiej w 
NRF zostanie wstrzymana w moż­
liwym do przewidzenia czasie.

Być może, iż takich zapew­
nień rząd NRF w Warszawie 
nie składał. Ale skoro zgodnie 
z literą i duchem układu pod­
pisanego 7 grudnia ub. roku w 
Warszawie ma nastaoić pełna 

'i rzeczywista normalizacja sto 
sunków miedzy obu kraiami, 
to nie jest to do pomyślenia 
bez możliwie szybkiej likwida 
cji monachijskiej rozgłośni. Są 
dzimy. że do takiego właśnie 
wniosku dojdzie również rząd 
NRF po zakończeniu badań 
nad listem polskiego ministra 
spraw zagranicznych.

Usunięcie monachijskiego re 
liktu okresu „zimnej wojny" 
było i jest bowiem nadal jed­
ną z ważkich przesłanek nor­
malizacji stosunków między 
Polską a Niemiecką Republiką 
Federalną.

RYSZARD DZIĘWICZ

Powodzenie Malborka

Odbudowane mury średniowiecznej warowni w Malborku i miesz­
czące się w jej salach muzea ściągają w sezonie letnim licz­

nych turystów.
Na zdjęciu: wycieczka z Omska (ZSRR) na dziedzińcu Zamku 

średniego w Malborku. Caf — fot. uklejewskl

Często mówi się i pisze o 
tym, że samorząd ro­
botniczy jest szkołą 

demokratycznego zarządzania 
przedsiębiorstwami. Od roku 
1956 przewinęło się już przez 
tę szkołę kilkadziesiąt tysięcy 
robotników, którzy pracując 
w radach robotniczych lub in­
nych członach samorządu, mie 
li możność bliższego poznania 
mechanizmów, wpływających 
na motywacje poczynań za­
kładowej władzy.

Wielu przeszkolonych w ten 
'posób pracowników rozsma­
kowało się w poszerzaniu 
swej wiedzy i w konsekwen­
cji1 awansowało; pełnią dzisiaj 
funkcje mistrzów- kierowni­
ków działów, a nawet dy­
rektorów. Inn?, jeśli nawet 
nie awansowali i nie są już 
członkami samorządu (mogą 
być nikni jutiro), lepiej rozu­
mieją elementy składowe rzą­
dzące rozwojem przedsię­
biorstw. A oto przecież w osta 
tecznym rachunku chodzi: że­
by pracownicy byli dobrze 
zorientowani w problematyce 
przedsiębiorstwa i mogli wy­
dać o nich swoją rzeczową 
ocenę.

W rozmowach z dawnymi 1 
obecnymi członkami samorzą­
dów robotniczych, często spo­
tyka się jednak zabarwione 
^oryczą uwagi, budzące re­
fleksje szerszej natury. Otóż 
w praktyce gospodarczej czę­
sto poławiają się sprzeczności 
pomiędzy interesami przedsię­
biorstw, a interesami społe­
czeństwa jako całości.

Na przykład w interesie spo 
łeczeństwa leży, by przedsię­
biorstwa ciągle wykrywały i 
zagospodarowywały istniejące 
w nich rezerwy, bo to pozwa­
la zwiększyć rozmiary pro­
dukcji i ekonomiczną efektyw 
ność już istniejącego majątku 
przemysłowego kraju oraz 
zmniejszać napięcie inwesty­
cyjne i przeznaczać zaoszczę­
dzone środki na inne cele. Na­
tomiast w krótkowzrocznie poj 
mowanym interesie kie- 
rownictw przedsiębiorstw — 
w istniejącym układzie plano­
wania i oceny pracy> od czego 
zależą nagrody i premię — le­
ży utrzymywanie rezerw I

Samorząd robotniczy w zakładzie (5)

Rozterki aktywisty
przyjmowanie możliwie n5s- 
kich planów.

W tej sytuacji również za­
łoga jest zainteresowana mi­
nimalizacją zadań planowych. 
Ujawnienie wszystkich re­
zerw i przyjęcie trudnych za­
dań grozi — w przypadku 
potknięć w zaopatrzeniu i 
kooperacji1 — załamaniem pla 
nu, krytyką ze strony władz 
i utratą funduszu zakładowe­
go. Toteż przedsiębiorstwa pro 
wadzą często zacięte targi ze 
zjednoczeniami o wysokość 
wskaźników planów rocznych 
i usiłują zaangażować w te 
targ? (oczywiście, po swojej 
stronie) samorządy robotni­
cze.

Podobnie ma się sprawa z 
postępem technicznym, i no­
woczesnością produkcji. 
Wszyscy stwierdzają, że wdra 
żanie nowinek technicznych 
do przemysłu odbywa się z 
oporami. Lecz nie wszyscy 
chcą wiedzieć dlaczego tak 
jest? Uważają, że hamulcem 
postępu jest zwykły konserwa 
tyzm ludzi w fabrykach. Jest 
to jednak grube uproszczenie. 
Owszem, konserwatyzm w fa 
brykach także i'stnieje, lecz 
obok niego działają inne ha­
mulce postępu, wynikające 
ze sprzeczności interesów. 
Ilustracja tych sprzeczności 
niech będzie taki przykład:

Fabryka Z. od lat wytwarza 
armaturę sanitarną, a wśród 
nibj kurki do wody. Lecz oto 
z rynku zaczęły dochodzić 
sygnały- że użytkownicy do­
magają się kurków nowo­
cześniejszych, ładniejszych i 
lżejszych. Konstruktorzy fa­
bryki opracowali więc 3 no­
we projekty i przedstawili je 
na naradzie fabrycznego akty 
wu do wyboru. Aktyw’ wybrał 
wzór najzgrabniejszy, propo­
nując wdrożyć go do seryjnej 
produkcji.

Czy sądzicie, że tak się sta­
ło? Otóż nie, bo planiści wyli 
czyli, że fabryka nie wyjdzie 
na swoje. Nowy kurek jest bo 
wiem lżejszy od starego i fa­
bryka będzie musiała zmniej­
szyć roczne zużycie materiału 
0 30 ton mosiądzu. Tymcza­
sem materiały stanowią około 
80 procent kosztów produkcji 
tej fabryki ii są główną po­
zycją. „robiącą” jej plan pro­
dukcji globalnej- mierzony w 
złotówkach. Z kolei od „gleba 
lu” zależy wielkość zatrudnię 
nia i funduszu płac, wskaźni­

Branżowy ośrodek badaw- 
czo-projektowy przemysłu wa 
pienniczego i gipsowego i za­
kład -produkcji elementów gip 
sowych w Krakowie prowa­
dzą badania nad technologią i 
techniką wytwa 
rzania dźwięko 
chłonnych płyt 
gipsowych. Mo­
gą one wygła­
szać aż ok. 
85 procent dźwięków w po­
mieszczeniach, a więc więcej 
niż perferowane płyty pilś­
niowe. Równocześnie ociepla­
ją, są trwałe i łatwe w mon­
tażu. Jest więc nadzieja, że 
przemysł materiałów budow­
lanych rozwiąże wkrótce pro­

Gipsowe płyty 
dźwiękochłonne

ki wydajności pracy i Bnne, 
pochodne.

Na takie dictum zrezygno­
wano z postępu. Zalecono kon 
struktorom opracowanie takie 
go modelu kurka, który by za 
spokajał i estetyczne wymaga 
nia klientów, i potrzeby „ra-. 
chunku ekonomicznego” fa­
bryki. Oczywiście- zamiast 
kurków, rówmie dobrze mogą 
to być maszyny, silniki1, buty 
bądź artykuły gospodarstwa 
domowego. Podobne sprzecz­
ności występują bowiem w róż 
nych fabrykach i przy różnych 
wyrobach.

Powstaje pytanie, jak po- 
widni zachować się w takich 
przypadkach członkowie samo 
rządów robotniczych? Prefero 
wać dalekosiężne interesy spo 
łeczeństwa, czy też doraźne in 
teresy przedsiębiorstw, załóg 
a więc i swój własny? Czy w 
ogóle muszą istnieć tego ro­
dzaju kwestie? Polityka do­
raźnego interesu prowadzi 
zawsze do nikąd.

W rozmowach z niżej podpi 
sanyra, liczni — byli i aktual­
ni — członkowie samorządu 
stwierdzili, że dopóki nie zda 
walii sobie sprawy z istnienia 
tych sprzeczności- dopóty byli 
spokojniejsi: robili to, co by­
ło korzystne dla ich załogi. 
Jednak w miarę zdobywania 
wiedzy o ekonomice kraju, 
każdy konflikt interesów za­
kładu i załogi z interesami spo 
łecznymi budził w nich roz­
terki. Trudno im było nawet 
uwierzyć, że w ogóle takie 
konflikty są, że każę się je 
właśnie im rozstrzygać. Osta­
tecznie kończyło się odwoła­
niem do zadania i opinii dy­
rekcji. — Bo przecież dy­
rekcja — mówili — lepiej od 
nas wie, co jest dla państwa 
korzystne, a co nie.

Ale czy zawsze w takich 
przypadkach rozstrzygnięcia 
dyrekcji muszą być słuszne? 
Czy nie daje większych gwa­
rancji trafności decyzja po­
parta konsultacją kolektywu? 
Są to liczne problemy z tej 
samej grupy spraw działania 
samorządu robotniczego. Sta­
wiamy je tu dość jednostron­
nie, a nawet nieco obcesowo. 
Co o tych sprawach sądzicie? 
Czekamy na listy.

PIOTR CHOJNACKI

blem walki z hałasem w 
mieszkaniach, biurach, stu­
diach radiowych i telewizyj­
nych, w pomieszczeniach elek 
tronicznych ośrodków oblicze 
niowych, central telefonicz­

nych, hal dale­
kopisów i wszę 
dzie tam, gdzie 
nasilenie hała­
su jest wyjątko 
wo szkodliwe.

Przydatność tych płyt po­
twierdziły badania testowe 
przeprowadzone w Warszaw­
skim Instytucie Techniki Bu­
dowlanej. Zdają one również 
egzamin w Krakowskiej Cen­
trali Telefonicznej. (PAP)

Dzisiaj mija dokładnie 15 lat od chwili powołania do ży­
cia Wydawnictwa Poznańskiego, którego działalność w 
tych latach w tak znaczący sposób zdynamizowała twór­

czość literacką i naukową nie tylko w Wielkopolsce, lecz w 
szęrszym regionie Polski północno-zachodniej. Z inspiracji 
poznańskiego edytora powstało wiele dzieł, on też umożliwił 
wcześniejszy start pisarski wielu młodym autorom.

Wystarczy powiedzieć, że aż 150 literatów debiutowało 
książką ze znaczkiem poznańskiego ratusza, wielu z nich po­
siada dziś znaczny dorobek, szeroki krąg odbiorców, jest lau­
reatami nagród państwowych, MON, CRZZ, im. Piętaka, im, 
Peipera, redakcji „Życia Literackiego” i innych.

Wydawnictwo Poznańskie ma też duży dorobek w dziedzi­
nie przekładów, gdzie na uwagę zasługuje zwłaszcza Seria 
Dzieł Pisarzy Skandynawskich ciesząca się uznaniem czytel­
ników i wysokimi ocenami krytyki literackiej.

Liczbowo dorobek Wydawnictwa Poznańskiego za 15 lat 
streszcza się w 1120 wydanych tytułach, w nakładzie 9,5 mi­
liona egzemplarzy. W jubileuszowym roku Wydawnictwo za­
mierza wydać 100 tytułów w rekordowym nakładzie ponad 
milion egzemplarzy.

Warto zwrócić uwagę na ile region wielkopolski zyskał po­
siadając własnego, troszczącego się o jego sprawy edytora 
To z jego inspiracji powstały książki traktujące o historii 
trad/cjach kulturowych, narodowowyzwoleńczych i postępo­
wych Wielkopolski Podobnie zresztą także się stało odnośnie 
zachodnich i północnych regionów kraju.

Gratulując osiągnięć, życzymy całemu zespołowi Wydaw­
nictwa Poznańskiego dalszych sukcesów w pracy edytorskiej 
w następnych latach- (ms)

ZMS-owcy Wielkopolski, 
a wraz z nimi dziesiąt­
ki tysięcy młodzieży 

niezrzeszonej, wiele już razy 
wyrażali czynami produkcyj­
nymi poparcie dla partii i 
troskę o sprawy kraju. Dość 
będzie wspomnieć o czynach 
z okazji 100-tysięcznej legi­
tymacji ZMS czy 53 rocznicy 
Rewolucji Październikowej. A 
obecnie trwa już od lutego 
bieżącego roku akcja czynów 
ZMS „Dar Ojczyźnie”.

Choć jest ona kontynuacją 
trwałych już tradycji czynów 
społecznych tej organizacji, 
to jednak trudno nie zauwa­
żyć jej szczególnego charak­
teru. „Dar Ojczyźnie” zrodził 
się po VIII Plenum PZPR, w 
lutym, w chwilach trudnych 
dla kraju. Wówczas to mło­
dzi, nie tylko w Wielkopolsce, 
ale i w całym kraju, przystą- 
nili do kolektywnych prac z 
niekłamanym zapałem, prag­
nąc uczynić coś dla wspólne- 
so dobra, pomóc ludziom pra­
cy i nowemu kierownictwu 
oartii i rządu. Zresztą na­
zwa „Dar Ojczyźnie” powsta 
la później niż same czyny, ja 
ko określenie inicjatyw już 
istniejących.

„Dar Ojczyźnie" — akcja ZMS

Konkret i zapał
ZMS-owcy kładli nacisk na 

wymierność i konkretność 
prac. Postanowiono przeciw­
stawiać się elementowi dekla 
ratywności, obecnemu dotąd 
w organizowaniu czynów: 
młodzi meldowali wyłącznie 
o wykonaniu prac, a nie o zo 
bowiązaniach, nie traktowano 
też formalistycznie samych 
meldunków, chodziło przecież 
przede wszystkim o pracę. 
„Dar Ojczyźnie” objął głów­
nie młodych z zakładów pra­
cy. W ich postawie wobec czy 
nów przejawiła się powaga i 
poczucie odpowiedzialności.

Do dzisiaj w akcji ZMS 
wzięła udział znaczna liczba 
zakładów, także młodzieży 
szkolnej, z całej Wielkopolski. 
Wyróżniały się zwłaszcza po­
wiaty: Leszno, Nowy Tomyśl, 
Gniezno i Kalisz. Wykonywa 
no prace najróżniejsze. I tak 
np. ZMS-owcy „Meramontu” 

we Wrześni montowali i wy­
kańczali zespół sygnalizacyj- 
no-sterowniczy dla Stoczni 
Gdańskiej. Młodzi z Wydziału 
Elektrycznego „Teletry” w Po 
znaniu przepracowali dodat­
kowo 532 roboczogodziny. Bry 
gada ZMS-owców z W-5 w 
HCP przyczyniła się do wy­
konania zadań planowych w 
kwietniu dzięki dodatkowej 
pracy przy odrabianiu zaleg­
łości produkcyjnych na ob­
róbce mechanicznej i przy 
przyspieszaniu wykonawstwa 
detali dla montażu. Podobne 
czyny można by długo jeszcze 
spisywać.

Podejmowano też zobowią­
zania indywidualne. Wykony­
wano też ważne prace porząd 
kowe w zakładach, szkołach, 
parkach, osiedlach. Uczestni­
czono w budowie boisk spor­
towych, obiektów wypoczyn­
kowych, stołówek, klubów,

V ‘i
świetlic. Upiększano miasta, 
osiedla i wsie. Młodzież szkol 
na wykonywała np. pomoce 
naukowe. Ważnym momen­
tem w akcji „Dar Ojczyźnie” 
była tzw. niedziela czynu, któ 
ra u nas, tak jak w całym kra 
ju, odbyła się 25 kwietnia br. 
Wówczas to w ciągu jednego 
dnia stanęło w Wielkopolsce 
do pracy 16 tysięcy młodych 
ludzi. Przepracowali oni blis 
ko 49 tysięcy roboczogodzin.

W każdym razie „Dar Oj­
czyźnie” jest jednym z tych 
sygnałów, które świadczą, że 
ostatnim czasie nastąpiło oży 
wienie ruchu młodzieżowego. 
ZMS-owcy, jak i członkowie 
innych organizacji, a także 
niezrzeszeni, z własnej inicja­
tywy poszukują sposobów 
współuczestnictwa we wspól­
nej pracy na rzecz kraju. Są 
potrzebne i inwencje, i wysił 
ki młodych, świadczące ó ich 
zaangażowaniu i poczuciu od­
powiedzialności.

MARCIN BAJEROWICZ

4 Głn<? WlEIKOfOt SKI 3
Nr 154 (8507) 1 VII 1971



W sprawach o wykroczenia przeciwko bhp Odpowiadamy na pytania

Kary niemal symboliczne
Minęła czternasta, a wypła­

ta wynagrodzeń pracow­
niczych trwała w najlep­

sze. Obawa przed późnym i 
pieszym powrotem w grudnio­
wy wieczór do domu sprawiła, 
że księgowy Cegliński ♦ zwró­
cił się do kierownika PGR: — 
Czy po zakończeniu wypłaty 
mógłby mnie ktoś podrzucić
do domu?

— Oczywiście brzmiała
odpowiedź kierownika Zalew­
skiego. — Niech się pan zaraz 
umówi z którymś z pracowni­
ków...

O zmroku pracownik PGR 
;— Bolesław Barczak tzw. piat 
formą konną odwiózł księgo­
wego do domu. W drodze po­
wrotnej wóz wjechał do rowu, 
gwałtownie się przechylił i po. 
wożący spadł na ziemię. Doznał 
ciężkich obrażeń.

Trasa, na której nastąpił 
wypadek, była mało uczęsz­
czana. Barczak kilka godzin 
oczekiwał pomocy. Wreszcie zo 
stał znaleziony przez przechod­
niów. Zawezwano Pogotowie 
Ratunkowe. Lekarz przyjechał 
jednak tylko po to, by stwier­
dzić zgon.

W toku dochodzeń stwierdzo 
no, że zawartość alkoholu ety­

lowego w krwi denata przekra 
czała 3 promille. Fakt ten 
określa zasadniczą przyczynę

„Niech się pan z kimś umó­
wi...” było szczególnie niewłaś­
ciwe w dniu wypłaty, w któ­
rym część pracowników — 
zgodnie ze złą tradycją — nad­
używała alkoholu). Drugie 
przev/inienie polegało na tole 

'•owaniu — przez kierownika — 
eksploatacji platformy konnej, 
niesprawnej technicznie.-.

Celem niniejszej publikacji 
nie jest uwypuklanie p o ś r e d 
niego związku między po­
wyższymi zaniedbaniami a
tragedią 
pragnie 
sprawy 
jeszcze,

na szosie. Dziennikarz 
natomiast na tle tej 

ukazać zdarzający się 
a nacechowany lekce-

wypadku. Wyjaśnia 
dlaczego prokurator 
śledztwo w sprawie 
pracownika PGR.

również 
umorzył 
śmierci

Nie stwierdzono przestęps­
twa. Ujawniono natomiast wy 
kroczenia w zakresie bhp. In­
spektor pracy przypisał je kie­
rownikowi Zalewskiemu i uka­
rał go grzywną w wysokości 

800 zł. Obwiniony odwołał się 
do Kolegium Orzekającego 
przy WKZZ w Poznaniu, ale

ważeniem i ignorancją stosu­
nek administracji gospodarczej 
do spraw bhp. Wynika to jed­
noznacznie ze słów samego kie 
równika PGR (cytat z proto­
kołu rozprawy przed Kole­
gium):

,|Wiedziałem, że pojazd (plat­
forma — przyp. red.) nie posiada 
hamulców i jest bez oświetlenia. 
Hamulców nie ma, gdyż pojazdem 
tym nie przewozimy ludzi, a z 
mlekiem jedzie się kawałek — to 
zaraz się nic nie stanie. Wóz jest 
bez oświetlenia ponieważ używa 

się go tylko w czasie dnia”.
Tak mówi kierownik zakła­

du zobowiązany do szczególnej 
troski o życie i zdrowie pra­
cowników. Aliści na tym nie 
koniec szokujących wyjaśnień. 
Obwiniony dodał bowiem:

„Nie brałem pod uwagę tego, że 
księgowy bedzie odwożony wozem 
konnym. Myślałem, że pojedzie 
ciągnikiem”.

Można przyjąć, że obwinio­
ny rzeczywiście tak sądził. Nie
jednokrotnie bowiem 
przednich miesiącach 
ciągnikiem odwożono 
wego do domu. Rzecz

w po- 
właśnie 
księgo- 
jednak

w tym. że taka praktyka jest 
również niedopuszczalna. Prze­
pisy bhp kategorycznie zabra­
niają przewożenia pracowni-

organ ten utrzymał w mocy ków ciągnikami. Zresztą do ta_ 
orzeczenie inspektora.

Na czym polegała wina kie­
rownika? Wyraził on zgodę na 
odwiezienie księgowego przez 
któregokolwiek z pracowni­

ków, podczas, gdy powinien do 
kład nie określić komu powie­
rza to zadanie i przy pomocy 
jakiego środka lokomocji ma 
być ono wykonane. (Stano­
wisko zajęte przez kierownika:

kiego samego wniosku dojdzie 
każdy, nawet niezbyt obezna­
ny w zasadach ruchu drogo­
wego, jeśli tylko logicznie ro­
zumuje.

Zestawiając omówione, dra­
styczne zaniedbania z orzeczo­
ną za nie karą (800 zł grzyw­
ny) trudno oprzeć się wraże­
niu, że karanie wykroczeń w 
dziedzinie bhp bywa zbyt ła-

Studentów egzaminują... maszyny
Ą rkusz papieru oraz przybory 

do pisania na kolokwiach i 
tradycyjny egzamin tegorocznej 
sesji na wydziale elektrycznym 
Politechniki — to już przeżytki. 
Studentów egzaminują bowiem 
specjalne zaprogramowane... ma­
szyny. Wykonali je specjaliści z 
Instytutu Podstaw Elektroniki i 
Elektrotechnologii pod kierun­
kiem prof. Romana Kurdziela i dr
Czesława Steca. Przed 
maszyn egzaminy zdało 
dentów.

pulpitami 
już 200 stu

Skonstruowane we 
prototypy maszyn <

s Wrocławiu 
egzaminauyj-

nych są stosunkowo proste i nie­
drogie (zarówno w budowie jak i 
eksploatacji). Nadają się one prze 
de wszystkim do sprawdzianu wie

opracowywane są skomplikowane 
systemy rozmaitych testów i roz­
mów egzaminacyjnych, jakie 
prowadzić będą z maszynami.

Jak podkreślają naukowcy z Po 
litechniki, nie umniejszając roli 
nowoczesnych maszyn egzamina­
cyjnych   kontakt osobisty pra­
cowników dydaktycznych ze stu­
dentami podczas egzaminów
ustnych będzie jednak nadal głów 
nym sprawdzianem wiedzy stu­
dentów. Maszyny mogą bowiem 
znakomicie pomóc egzaminato­
rom, nie mogą ich jednak w tym 
zakresie całkowicie wyręczyć.

PAP

godne. Przed rozwinięciem tej 
tezy przypomnijmy jednak za­
sady postępowania w spra­
wach o takie wykroczenia. 
Otóż w I instancji organami 
właściwymi do orzekania w 
tych sprawach są: inspektor 
pracy (może karać grzywną 

do 1500 zł) lub Kolegium Orze­
kające przy WKZZ. Ten os­
tatni organ, (który może wy­
mierzyć karę grzywny do 

4500 zł) powinien orzekać — 
jak stanowią przepisy — „w 
sprawach, w których ze wzglę­
du na społeczną szkodliwo6* 
czynu, stopień zawinienia lub 
inne ważne okoliczności (...) 
zachodzi potrzeba wymierzenia 
kary surowszej niż kara grzyw 
ny do 1500 zł”- ♦♦

Czy taka potrzeba nie wyni­
ka z okoliczności sprawy wy­
kroczeń popełnionych w PGR? 
Przecież wykroczenia te (eks­
ploatacja niesprawnego pojaz­
du) zagrażały zdrowiu i życiu 
pracowników. Tymczasem ins­
pektor pracy nie tylko nie skie 
rował sprawy do kolegium, ale 
jeszcze wymierzył karę znacz­
nie odbiegającą od górnej gra­
nicy sankcji określonej w swo 
ich uprawnieniach. Niestety 
taka właśnie jest reguła co­

dziennej praktyki ścigania wy­
kroczeń. W 1970 roku Kole­
gium Orzekające przy WKZZ 
w Poznaniu nie rozpatrzyło w 
pierwszej instancji ani jed­
nej sprawy o wykroczenia. 
W tym samym okresie inspek­
torzy pracy wydali 524 orze­
czenia, przy czym statystyczna 
wysokość kary grzywny wy­
niosła 555 zł. A przecież wśród 
spraw tak potraktowanych (a 
więc nie skierowanych do ko­
legium) nie brakowało zanied­
bań podobnych do opisanych 
oraz przewinień polegających 
na niewykonaniu nakazów 
inspektora pracy. Schemat tych 
ostatnich spraw (było ich 59 
w roku ubiegłym) jest taki: 
inspektor stwierdziwszy pod­
czas wizytacji poważne zanied­
bania w zakresie bhp sporzą­
dza nakaz ich usunięcia, jed­
nakże nakaz ten (jak okazuje 
się przy następnej wizytacji 
zakładu) w większym lub 

mniejszym stopniu pozostaje w 
,sferze mglistych zamierzeń ad­
ministracji.

Powszechne lekceważenie za 
sad bhp wymaga stosowania 
różnych środków przeciwdzia­
łania, a więc także kar admi­
nistracyjnych. Karanie musi 
być jednak nie symboliczne 
lecz dolegliwe. Inaczej mija 
się z celem: utwierdza w prze­
konaniu, że sprawy bhp są 
mało ważne.

MICHAŁ ŁUCZAK

*) W niniejszej publikacji ope­
rujemy fikcyjnymi nazwiskami Ę 
Pozostałe fakty są autentyczne.

*• Kolegium orzekające przy 
WKZZ jako II instancja rozpatru­
je odwołania od orzeczeń inspek­
torów pracy.

dzy studentów zakresu
podstawowych, takich jak

nauk 
mate-

matyka, mechanika, elektronika, 
wytrzymałość materiałów itd. 
Przy ogromnej liczbie studentów 
w sesji przypadających na jedne­
go pracownika naukowego (od 
200 — 300 osób) rola maszyn pole­
ga na wstępnej informacji o 
stopniu przygotowania studenta. 
Egzamin istny tę ocenę uzupeł­
nia. Wynik końcowy staje się też 
bardziej indywidualny, obiektyw­
ny, mniej przypadkowy. Na 
dwóch maszynach pracujących 
aktualnie na Politechnice Wroc. 
ławskiej zaprogramowano kilka, 
dziesiąt różnych pytań i zadań. 
Maszyny „znają” prawidłowe od­
powiedzi. Studenci w określonym 
czasie (np. jednej godziny) odpo­
wiadają na 10 pytań (zadań) wska 
zując na jedną z pięciu możliwych 
odpowiedzi jako na właściwą. Je 
śli odpowiedzą dobrze — maszyna 
rejestruje to jako punkt. Odpo. 
wiedź błędna to jeden punkt mi.
nus; brak odpowiedzi zero
punktów. Maszyny są tak zapro­
gramowane, że nieuczciwość ze 
strony studenta (np. przyciskanie 
dwóch klawiszy naraz) powoduje 
włączenie dzwonka alarmowego. 
Po zakończeniu egzaminu maszy­
na podlicza studentowi punkty i 
podaje ocenę.

Prawdziwą „rewolucję” w tym 
nowoczesnym sposobie egzamino­
wania studentów z zakresu zdoby

Chcialbym podzielić się z 
Czytelnikami „GŁOSU” 
refleksjami, które nasu­

nęły mi się w czasie pobytu na 
zakończonym niedawno turnu­
sie rehabilitacyjnym „DRAW- 
NO-71”. Obóz usytuowano w 
Stanicy Wodnej PTTK w Draw 
nie (pow. Choszczno, woj. szcze 
cińskie). Wzięło w nim udział 
93 inwalidów, członków i pra­
cowników wielkopolskich spół 
dzielni inwalidzkich. Program 
turnusu realizowało Między- 
spółdzielniane Ognisko Kultu­
ry Fizycznej Inwalidów 
„START” w Poznaniu.

Tego typu obozy, od kilku 
już lat, organizowane przez spół 
dzielczość inwalidzką są istot­
nym czynnikiem rehabilitacji 
psychicznie i fizycznie poszko­
dowanych. Stanowią one bo­
wiem formę upowszechniania 
kultury fizycznej wśród lu­
dzi w ten czy inny sposób po­
szkodowanych. Poprzez zazna 
jamianie z podstawowymi ele­
mentami niektórych letnich i
zimowych dyscy 
wych wdraża się

sporto- 
do czyn-

tych na wyższej 
mości' przyniesie 
wielowejściowy

uczelni wiado. 
jednak nofly 

komputer z
„Elwro”, który Wrocławska Poli­
technika otrzyma już w reku 
1973. W Instytucie Meteorologii oraz 
Instytucie Podstaw Elektrotechni­
ki i Elektrotechnologii już dziś
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nego wypoczynku. Nie od rze­
czy będzie przypomnieć kapi­
talną rolę sportu w procesie 
włączania człewieka upośledzo 
nego w, nurt normalnego ży­
cia snołccznego. Dzięki upra­
wianiu określonych dyscyplin 
sportowych, ruchowi na świe­
żym powietrzu, zajęciom tury 
stycznym, ludzie ci uzyskują 
to, co dane jest człowiekowi o 
nełnej sprawności fizycznej. 
Okazuje się przeto, że inwali­
dzi są w stanie na tych samych

Od dzisiaj sprzedaż
bonów premiowanych PKO
publikowana przez nas w

iu niedzielnym
(„Glos" z 27/28 VI) infor- 

nacja o wprowadzaniu nowej
formy 
bonów

oszczędzania w postaci 
premiowanych PKO,

wzbudziła zainteresowanie czy­
telników. Do redakcji wpłynęło 
wiele listów. Dzisiaj odpowia­
damy na niektóre pytania czy­
telników w tej sprawie.

Michał Z. z ul. Dąbrowskie­
go w Poznaniu zapytuje jak 
długo trzeba będzie czekać na 
pierwsze losowanie po zakupie 
niu bonu?

ODP.: Cechą bonów oszczędnoś­
ciowych jest to, że wszystkie bio­
tą udział w losowaniu. A zatem 
także te, które zostały zakupione 
w przeddzień losowania. Aby jed­
nak nie stawiać w lepszej sytua­
cji osób, które nabyły bony w os­
tatniej chwili, lecz uprzywilejować 
nabywców „wcześniejszych", zróź 
nicowano cenę sprzedażną bonów. 
Okres między losowaniami podzie 
łono na trzy fazy 15-dniowe. Za 
bon zakupiony w pierwszym okre 
sie płaci się jego cenę nominalną, 
w drugiej o 1 procent więcej i w 
trzeciej o 2 proc. Np. przy zaku­
pie 1 bonu o wartości 1000 zł — w

krótsze o 6 dni. Jest to m. in. po­
trzebne na przygotowanie tabel wy 
losowanych numerów.

Przytoczoną odpowiedź nale 
ży uzupełnić zgodnie z zapyta­
niem p. Małgorzaty R., z Wol­
sztyna, która interesuje się, 
gdzie będzie można uzyskać da 
ne o wygranych?

ODP.: Tabele wygranych będą 
do dyspozycji klientów w placów­
kach PKO i innych — upoważnio­
nych do sprzedaży i wykupu bo­
nów. Ponadto rozważa się druk ta 
bel w prasie.

Pytanie kolejne, które nade­
słał nam p. Marian Kamiński 
z Poznania brzmi: czy wykup 
bonu może nastąpić w każdej 
chwili?

ODP.: Bon może być przedsta­
wiony do wykupu w każdej chwi­

służyć jako środek płatniczy, 
np. przy zakupie towarów w 
sklepach bądź regulowaniu na 
leżności za gaz, światło czy 
za czynsz?

ODP.: Nie, bony premiowane 
PKO nie są środkiem płatniczym. 
Tego rodzaju operacji dokonywać 
można wyłącznie gotówką bądź za 
pomocą posiadanej książeczki 
PKO — czyli drogą odpisania z 
niej należnej kwoty.

Pani Zofia Ł. z ul. Czerwo­
nej Armii zapytuje, co się bę-
dzie działo z bonami, 
wylosowana zostanie 
wiek premia?

ODP.: Bon, na który

na które 
jakakol-

wylosowa-

li, także dniach wstrzymania

drugim okresie trzeba będzie 
nlacić 1010 zł, a w trzecim — 
zł.

Kazimierz Pękala, zam.

za-
1020

w
now. ostrowskim, pyta, czy po 
dobna forma oszczędzania sto­
sowana jest w innych krajach?

ODP.: Owszem — od wielu lat, 
ra. in. w Związku Radzieckim i we 
Francji, przy czym regulaminy są 
w obu tych krajach różne. Nie 
mniej w obu forma ta jest bardzo 
popularna, co wynika nie tylko z 
losowania premii, lecz także z ra. 
cji anonimowości bonów, łatwości 
ich przechowywania i wykupu.

Jakie wygrane czekać beda 
na posiadaczy bonów premio­
wanych PKO? — zanytuje p. 
Trena Kossowska z Poznania.

ODP.: W każdym losowaniu — 
a będą się one odbywały co 6 ty­
godni (osiem razy w roku), przy 
czym pierwsze zapowiedziano już 
na 15 sierpnia br., — losowanych 
będzie 2 100 premii na łączną Rwo 
tę 7 100 000 zł. Na jeden bon moż­
na bodzie wygrać premię od 2,5 
tys. do 200 000 zł. Premia będzie 
wypłacana w zależności od warto­
ści posiadanego bonu. Np. w przy 
nadku bonu 1000-złotowego — ca­
la, 500-złotowego — w połowie o_ 
-az 250-złotowego w jednej czwar­
tej wysokości premii. Wielkość no 
•ninalna premii dotyczy bowiem 
bonów całościowych, a więc 1000- 
złotowych.

Czy sprzedaż bonów odby­
wać się będzie nieustannie? — 
lakie pytanie przesłał nam p. 
Z. G. z ul. Chłapowskiego w 
Poznaniu.

ODP.: Sprzedaż bonów rozpoczę 
ly placówki PKO i inne (ajencje 
lub placówki pocztowe) dzisiaj. 
Sprzedaż dokonywana będzie co­
dziennie. Natomiast wstrzymana 
zostanie w dniu losowania i w clą 
gu 5 dni od dnia jego trwania. 
Tak zatem w przyszłości tzw. okre 
sy sprzedaży bonów premiowanych 

PKO po cenie nominalnej będą

sprzedaży z racji losowania pre­
mii przewidzianych regulaminem. 
Wykupują bony wszystkie te punk 
ty, które są upoważnione do ich 
sprzedaży. Przy wykupie PKO pla 
cl za bony ich wartość nominalną, 
a zatem 1000, 500 lub 250 zł. Bon 
można wykupić w każdej placów­
ce na terenie kraju, bo nie jest 
on dokumentem umiejscowionym.

Otrzymaliśmy też pytanie, czy 
bony premiowane PKO mogą

na została premia zostaje wycofa­
ny po wykupieniu go i nie bierze 
już udziału w następnych losowa­
niach.

Jak długo trwać będzie emi­
sja bonów? — pyta p. M. O. z 
Ostrzeszowa.

ODP.: Premiowane bony PKO bę 
dą wypuszczane do 30 czerwca 
1991 r. Premie nie podjęte w okre­
sie 20 lat będą mogły być zreali­
zowane w ciągu następnych 2 lat 
po upływie tego okresu (czyli do 
1993 r.). Natomiast bony niewylo- 
sowane w ciągu tego okresu pod­
legać będą wykupowi według ich 
wartości nominalnej, (ec)

iowiązek przedsię­
biorstw w związku z 
wypadkami przy pracy 

są jeszcze często nie dość do­
kładnie wykonane. A jak „wi 
dzą” sprawy związane z tymi 
zaniedbaniami nasze sądy?

Tadeusz K. pracował w Za 
kładach Przemysłu Drzewne­
go i w czasie obsługi piły tar 
czowej stracił trzeci palec u 
ręki. ZUS odmówił mu renty 
z tytułu wypadku przy pracy, 
ale Okręgowy Sąd Ubezpie­
czeń przyznał mu rentę in­
walidzką III grupy w związku 
z wypadkiem w zatrudnieniu.

ZUS wniósł 
jednak w spra 
wie Tadeusza 
K. skargę rewi 
zyjną do Try­
bunału Ubez-

Paragraf i życie

że opieszałość przedsiębior­
stwa, które nie przygotowało 
protokołu i karty wypadku 
przy pracy, nie może stano­
wić uzasadnienia dla odmo­
wy przyznania poszkodowane 
mu renty. Wychodząc z tego 
założenia, Trybunał uchylił 
wszystkie poprzednie nieko­
rzystne dla Tadeusza K. de­
cyzje i nakazał ponowne roz­
poznanie jego sprawy przy 
uwzględnieniu uprawnień wy 
nikających z ustaw z 23 I 68 
r. o świadczeniach pienięż­
nych przysługujących ofia­
rom wypadków przy pracy.

Stracił palec
pieczeń Społecznych, powołu­
jąc się na okoliczność, że za­
kład pracy nie zgłosił do ZUS 
dokumentów związanych z je­
go wypadkiem (zgodnie z usta 
wą z 23 I 68), co uniemożliwia 
przyznanie poszkodowanemu 
renty z tytułu wypadku przy 
pracy.

Ale Trybunał nie zgodził się
z tą argumentacją. Kiedy
ZUS otrzymał wniosek ren­
towy Tadeusza K.« z którego 
wynikało, że wypadek nastą­
pił w czasie pracy, organ ren 
towy powinien był zażądać 
od przedsiębiorstwa dokumen 
tacji związanej z tym wypad 
kiem. Wiedząc o wypadku 
przy pracy, ZUS nie może 
biernie tolerować zaniedbań 
zakładu. W dalszym ciągu o- 
rzeczenia Trybunał stwierdza,

„Chcemy słońca, chcemy żyć
prawach, co ludzie zdrowi, u- 
czestniczyć w różnorodnych za 
jęciach sportowych.

Wykazał to właśnie tur­
nus sportowo-rehabilitacyjny 
,,DRAWNO-71”. Jego progiarn 
obejmował rozmaite zajęcia 
sportowe, niektóre elementy tu 
rystyki, obozownictwo, a także 
poranną i leczniczą gimnasty­
kę. Nad sprawnym przebie­
giem obozu czuwała kadra zło 
żona z 8 instruktorów wycho­
wania fizycznego, lekarza, pie 
lęgniarki oraz technika ortope 
dy.

Najwięcej radości sprawiało 
kajakowanie. Dla niektórych 
było to pierwsze zetknięcie się 
z tym przepięknym sportem. 
Prawidłowe wiosłowanie nie 
wszystkim przychodziło z łat­
wością. Ważniejsze jest jed­
nak to, że każdemu dano 
okazję do zapoznania się z 
tym sportem i wypróbowania 
swoich sił.

W lekkoatletyce najwięcej 
emocji przyniosło pchnięcie ku 
lą i rzut oszczeoem do celu. In 
walidzi strzelali z łuków. Wie 
lu z nich po raz pierwszy mia­
ło ten sprzęt w ręce. Grano 
także w siatkówkę oraz rozgry 
wano zawody kręglarskie.

Każda z grup treningowych 
wyjeżdżała kajakami na jed­
nodobowy biwak. Rozkładanie 
namiotów, dmuchanie tury-

ków w kuchni polo we j, wieczór 
ne ognisko, całonocne warty 
— wszystko to dostarczyło u- 
czestnikom niezapomnianych 
wrażeń.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje przepiękna atmosfe­
ra tego turnusu. Przebiegał on 
pod znamiennym hasłem, sta­
nowiącym tytuł niniejszego ar 
tykułu. Mimo że uczestniczyli 
w nim ludzie różnych zawodów 
i zainteresowań, wszyscy two-

Wspaniały to człowiek, 
będąc inwalidą, może być 
żany za wypróbowanego

Sam 
uwa 
przy

stycznych materaców, samo-
dzielne przyrządzanie posił-

Na turnusie
rehabilitacyjnym

rzyli jedną obozową ro­
dzinę, byli współgospodarza­
mi „DRAWNA-71”.

Organizowano często wie­
czorki taneczne, na które przy 
chodzili również mieszkańcy 
Drawna. Niecodzienny widok 
tańczących inwalidów odbił 
się na ich twarzach początko­
wo zdumieniem, by nie powie 
dzieć — zażenowaniem. Ale w 
końcu bawili się wszyscy do­
skonale.

Atmosfera ta sprzyjała kształ 
towaniu się pewnylch pożąda­
nych w życiu społecznym cech 
charakteru, jak koleżeństwo, so 
lidarność, chęć niesienia porno 
cy itd.

Duszą turnusu był jego kie 
równik mgr Edward Niemczyk.

jaciela ludzi poszkodowanych. 
Umie z nimi nawiązywać kon 
takty. Od 1964 r. kieruje turnu 
sami sportcwn-rehabilitacyj- 
nymi. Sprawia, że inwalidzi 
pozbywają się kompleksów psy 
chicznych oraz odzyskują wia­
rę we własne siły.

Turnus „DRAWNO-71” pot­
wierdził raz jeszcze społeczne 
znaczenie obozów rehabilitacyj 
nych. Dla inwalidów mocniej 
poszkodowanych stanowią one 
przecież jedyną możliwość a- 
trakcyjnego spędzenia urlopu.

Do ludzi, którzy po raz pierw 
szy uczestniczyli w tego rodzą 
ju obozie należał m. in. Ed­
mund Kowalski — irwilida I 
grupy z porażeniem kończyn 
dolnych, mieszkający i pracu 
jący w Gnieźnie. Od 30 lat ka 
lecti^o przywiązało go do wóz 
ka. Ten 49-letni człowiek od 
ćwierćwiecza nie miał sposo­
bności spędzać poza domem 
urlopu. Wyjeżdżając na turnus, 
pełen był obaw i wątpliwości, 
czy da sobie radę w niezna­
nym miejscu. W Drawnie spot 
kał się jednak ze zrozumie-
piem i koleżeńska pomocą. Na 
leży do tych osób,. którym je­
dynie takie turnusy mogą za-
pewnie racjonalną regenerację 
sił.

Doniosłe jest wiec znaczenie 
turnusów rehabilitacyjnych.

A na margi­
nesie jest oczy 
wiste, że przed 
siębiorstwo i 
jego właściwi 
pracownicy po

winni odpowiadać przed swoi 
mi władzami zwierzchnimi za 
zaniedbania przy wykonywa­
niu obowiązków formalnych 
nałożonych na zakład pracy 
przez ustawę, o której wspom 
nieliśmy. Niemniej wydaje 
się, że w wypadkach szczegół 
nie drastycznych, kiedy przy 
znanie renty poszkodowane­
mu ulega z winy przedsiębior 
stwa znacznej zwłoce sąd po­
winien właściwe władze admi 
nistracyjne szczegółowo infor 
mować o okolicznościach spra 
wy. Chodzi o to, by organom 
tym ułatwić wyciągnięcie od 
powiednich wniosków admini 
stracyjnych w stosunku do 
pracowników odpowiedzial­
nych za karygodne zaniedba­
nia.

JAN WOLSKI

Ale tą formą rehabilitacji moż 
na, niestety, objąć tylko skrom 
ną liczbę inwalidów. W obo­
zach organizowanych przez 
MOKFI „START” weźmie w 
tym roku udział zaledwie 550 
osób kalekich — pracowników 
i członków wielkopolskiej spół 
dzielczości inwalidzkiej. Zwa­
żywszy, że w naszych spółdziel 
niach pracuje ponad 18 tys. in 
walidów, łatwo obliczyć, żc w 
turnusach weźmie w tym ro­
ku udział niecałe 5 proc, ich 
liczby.

Wśród przyczyn niedostatecż 
nego upowszechnienia turnu-
sów rehabilitacyjnych 

środka fizycznego i 
chicznego uspraw 
n i a podkreślić należy

jako 
psy 

n i a- 
brak

specjalistycznego ośrodka re- 
habilitacyjno-wypoczynko we­
go. Musiałby on być pod każ­
dym względem przystosowany 
do inwalidów oraz zaprojekto­
wany i zbudowany przy udzia 
le fachowcćw z różnych dzie­
dzin medycyny i rehabilitacji, 

jak również przy uwzględnieniu 
opinii samych inwalidów. Chcie 
libyśmy zaapelować do Okrę­
gowego Związku Spółdzielni In 
walidów w Poznaniu oraz od­
powiednich instytucji i organi 
zacji zajmujących się na co 
dzień sprawami rehabilitacji 
inwalidów o zajecie sie tą 
sorawa. Taki sportowo-rehabi 
litacyjny ośrodek po'waliłby 
na zwiększenie liczby turnu­
sów, a także wzrost ich efe­
ktywności.

MACIEJ SIERADZKI j



Jawę 250 sprzedam. Tele­
fon 622-88, godz. 17—20.

12109g

XVI Szybowcowe Mistrzostwa Polski Polewiak w czołówce

w opinii pilotów i działaczy
Tegoroczne mistrzostwa Polski nie miały wyjątkowo szczęścia do 

pogody, co w pewnym stopniu zaciążyło na ich przebiegu. Bardzo 
trudne i kapryśne warunki meteorolog'czne pozwoliły na rozegranie 
z ledwością 6 konkurencji. Oto co mówią po zakończonych mistrzost­
wach ich uczestnicy i organizatorzy.

Uczestnicy XXVII wyścigu kolar 
skiego dookoła Jugosławii rozegra 
li 30 czerwca dwa kolejne etapy. 
V etap — drużynową jazdę na 
czas, na dystansie 20 km — wygra 
ła ekipa ZSRR w czasie 24.03 przed 
Danią — 24.55 Jugosławią „A” — 
25.00, Holandią — 25.05, Rumunią —

Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Wy­
twórnia Z. Jankę, Poznań, 
ul. Dąbrowskiego 88;

10936g
Wózki dziecięce ostatnia 
nowość, głębokie, space­
rowe, kombinowane po­
leca Wytwórnia — Orzesz
kowej 13. 8986g
Sprzedam wilczury dwu-

WIELOBRANŻOWA USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

w Poznaniu, ul. Mickiewicza 36, telefon 478-00

POLECA USŁUGI DLA LUDNOŚCI
w zakresie:

Mistrz Polski, Stanisław Kluk: 
— Cieszy mnie fakt, że młodzi pi­
loci spisali się świetnie, czego do­
wodem jest uplasowanie się w czo­
łówce Cz. Bednarskiego, St. Witka 
i H. późniaka. Widać, że rosną 
nasi godni następcy.

Pierwszy wicemistrz, Franciszek
Kępka: SMP rozgrywano we-
dług nowego regulaminu. Jest on 
w zasadzie dobry, lecz posiada 
drobne luki, które ujawniają się 
podczas rozgrywania konkurencji. 
Z 6 rozegranych konkurencji szcze 
golnie dwie odległościowe odby­
wały się w trudnych warunkach. 
Moim zdaniem liczba uczestników 
była za mała, powinno startować 
przynajmniej 40 pilotów.

Drugi wicemistrz, Henryk Musz- 
czyński: — Jestem zadowolony, że 
w tych słabych warunkach at­
mosferycznych, startując na „Cob-

goda i trudne warunki nie pozwo­
liły na rozgrywanie niektórych 
konkurencji, które lubią wszyscy 
piloci. Dla mnie natomiast ta zła 
pogoda była pcwodem wielu trud­
ności związanych z dobprem zada­
nia dnia, ale znacznie ułatwiła mi 
zaproponowanie reprezentacji Pol­
ski na przyszłoroczne szybowcovze 
mistrzostwa świata w Jugosławii.

Zebrał:
MARCIN RYDT.EWICZ

'dalekopisem^
W

rze” współczyrmikiem wy-

ZGINAŁ SŁYNNY 
BUŁGARSKI PIŁKARZ

katastrofie samochodowej,

25.19 i Włochami — 
miejsce wywalczyła
Polski, oparta na

25.29. Siódme 
reprezentacja 
zawodnikach

miesięczne ośrmomie-
sięcznego. Tomkowiak — 
Wolsztyn, Działkowa 14.

1534n
LZS, w czasie 25.35.

Szósty etap, ze startu wspólne­
go, odbył się na 126-kilometrowej 
trasie. Triumfował znany ze star­
tów w Wyścigu Pokoju Duńczyk 
Jan Hoegh w czasie 3:70.47. Hołen 
der Kuj per, zdobył żółtą koszulkę 
przodownika indywidualnego. Pole 
wiak awansował na 3 miejsce.

(o-za)

wała Amerykankę Billie Jean King

Sprzedam Jawę 250. Frąc 
kowiak, Poznań, ul. For- 
teczna 37, tel. 744-83.

11090g
Wózek głęboki ma’o uży­
wany sprzedam. Poznań, 
Częstochowska 2 m. 2. po
eodz. Ifi.

Samochody
11094g

Sprzedam Mercedesa 219, 
Taunusa 12m. Ogladać — 
parking, Dworzec Zachód
ni od godz. 14. 11850g

— czyszczenia okien,
— trzepania dywanów,
— sprzątania mieszkań, 
— czyszczenia parkietów, 
— szklenia okien,

— układania wykładziny 
podłogowej,

— oprawy obrazów, 
— szlifowania szkła, 
— wykonania luster..

Przyjmujemy również zlecenia na usługi abonamentowe.

Zlecenia usług prosimy kierować pisemnie, względnie
telefonicznie do podległych nam zakładów:

ZAKŁADY CZYSZCZENIA
Inżynierska 2, 

tel. 502-75
Grottgera 10, 

tel. 655-09

OKIEN
Dąbrowskiego 102a, 

tel. 422-69

równawczym) zająłem czołowe 
miejsce.

Jan Wróblewski: — Zdecydowa­
łem się na start na szybowcu „Ze­
fir 2”, który narzuca zupełnie in­
ną taktykę latania. Trzeba na nim 
latać szybko, stąd też konkuren­
cje rozgrywałem sam, unikając 
„zgruoowania”.

Adela Dankowska: — Konkuren­
cje były nietypowe, ponieważ dyk 
towały je warunki. W czwartej 
konkurencji (przelot odległościo­
wy) miałam pecha. Lecąc za szyb­
ko na ,,Cobrze-17” doszłam do roz­
lanej burzy i musiałam lądować.

Pelagia Majewska: — Z wyjąt­
kiem dwóch mistrzostw startuję 
w Lesznię od 1956 roku i jak do­
tąd nie było tak złej pogody. Je­
denaste miejsce, które zajęłam jest 
bardzo dobre.

Andrzej Kmiotek: — Startowa­
łem na „Cobrze-17”. która jako 
najlepszy szybowiec na tych mi­
strzostwach miała najwyższy ujem 
ny współczynnik wyrównawczy. 
W tej sytuacji nie wystarczyło 
wygrać konkurencji, ale trzeba 
było jeszcze wypracować odnowied 
nią przewagę ażeby uzyskać rów. 
norzędny wynik punktowy z inny­
mi pilotami. Ta taktyka latania 
jest u nas nowa i na tych zawo­
dach zbieraliśmy pierwsze doświad 
czenia przy starcie na różniących 
sie tvpach szybowców.

Lajos Vark6zi (Węgry): — Bardzo 
mi się podobało organizowanie 
konkurencji w tych trudnych wa­
runkach meteorologicznych.'

Kierownik sportowy mistrzostw, 
Józef Dankowski: — Kapryśna po-

która wydarzyła się wczoraj, zgi­
nął jeden z najwybitniejszych buł­
garskich sportowców słynny pił­
karz Georgi Asparuchow znany 
pod pseudonimem „Gundi”. W tej 
samej katastrofie poniósł również 
śmierć inny wybitny piłkarz buł­
garski Nikołaj Kctkow.

MISTRZOWIE ŚWIATA 
POKONANI

Aktualni mistrzowie świata siat­
karze NRD przegrali z reprezen­
tacją Ukraińskiej SRR 0:3 (13:15, 
2:15. 12:15) oraz z drugą reprezen­
tacją tej republiki 1:3 (9:15. U:15, 
15:11, 9:15). W meczu z reprezen­
tacją Leningradu goście z NRD 
wygrali 3:0 (15:12, 15:8, 15:13).

TRIUMF POI.SKICH 
ŁUCZNICZEK

Znakomicie spisały się repre­
zentantki Polski na międzynarodo­
wych zawodach łuczniczych Ju-
niorów. zorganizowanvch w 
penhadze z okazji 30-lecia 
skiego związku łuczniczego.

Kn. 
duń-

Za-
wody te były nieoficjalnymi ml- 
strjzstwami Eurcpy najmłodszych 
łuczników. W wieloboju dziewcząt 
dwa pierwsze miejsca zajęły 17- 
letnia Grażyna Jagusztyn — 1029 
pkt. oraz Lucyna Skowronek — 977 
pkt. W konkurencji chłopców Po­
lak Jerzy Gaweł zajął 11 miejsce 
— 1071 pkt.

w 
piłki

POLSKA SIÓDEMKA 
POKONANA 

międzynarodowym turnieju 
ręcznej o „Grand Prix” Ju-

Warta-Iskra 3:2
Wczoraj na boisku przy ul. Roi. 

nej piłkarze Warty rozegrali mię­
dzynarodowe spotkanie z przeby­
wającym w Polsce, zespołem buł­
garskim Iskra. Po równorzędnej i 
stojącej na dobrym poziomie grze 
wygrali gospodarze 3:2 (2:1).

Bramki dla Warty zdobyli Kacz. 
marek, Rajewicz i Janus po jed­
nej dla gości Spasow oraz Geor- 
giew.

Piłkarze bułgarscy, przebywają­
cy w Poznaniu na zauroszenie fe­
deracji sportowej „Stal”. wvjada 
jutro do ośrodka sportowego w 
Węgierskiej Górce gdzie zapozna­
ją się z warunkami treningowymi 
polskich kolegów, oraz rozegrają 
kilka towarzyskich spotkań piłkar. 
skich. Bułgarscy goście pozostaną 
w Polsce do 10 lipca. (za)

gosławii. Polki przegrały z zesno- 
łem Związku Radzieckiego 9:18 
(5:9).

DOOKOŁA FRANCJI
Czwarty etap wyścigu kolarskie­

go Tour de France rozegrany na 
trasie Nancy — Marche (242 km), 
zakończył się zwycj-ęstwem Fran­
cuza Jean-Pierre Geneta, który u- 
zyskał czas 6:45.03 i wyprzedził o 
1 sek. Hiszpana Jose Gomeza-Lu- 
casa.

W klasyfikacji indywidualnej po 
czterech etapach liderem jest w 
dalszym ciągu Merckx — 19:43.14. 
Wyprzedza on swych rodaków — 
van Springela o 21 sek. 1 Rogera 
de Vlaemincka o 2 sek.

Z WIMBLEDONU
Na centralnym korcie Wimbledo- 

nu, w półfinałowych meczach sin­
gla kobiet Margaret Court (Au­
stralia) pokonała swą rodaczkę 
Judy Dalton 4:6, 6:1, 6:0, natomiast 
zdobywczyni tytułu międzvnaro. 
dowej mistrzyni Francji — Evonne 
Goołagong (Australia) wyelimino.

W półfinałowym spotkaniu de. 
blowym Roy Emerson i Rod La- 
ver (Australia) wygrali ze swymi 
młodymi rodakami Johnem Alexan 
drem oraz Philem Dentem 6:4, 3:6. 
6:3, 6:4.

PIŁKARSKIE 
MISTRZOSTWA JUNIORÓW

W Gorzowie zakończył się półfi­
nałowy turniej piłki nożnej junio­
rów o klubowe mistrzostwo Pol­
ski. Turniej miał niezwykle emo­
cjonujący przebieg. Awans do fi­
nału wywalczył Metal Kluczbork.

Z AKWIZGRANU
Na zawodach jeździeckich w 

Akwizgranie zakończyły się kon­
kursy o mistrzostwo Europy w 
skokach konnych. Mistrzem na 
rok bieżący został zawodnik NRF 
Hartwig Steenken, który na ko­
niu „Simona” zademonstrował nai 
wyższą klasę. Steenken osiągnął 
łączną notę 11.5 okt. wyprzedza­
jąc Anglika Henry Smitha o 2 pkt.

Polscy zawodnicy, decyzją kie­
rownictwa ekioy, nie startowali w 
ostatecznej eliminacji. Postano­
wiono oszczędzać siły na ważną 
konkurencję zespołową — „Puchar 
Narodów”, który odbędzie się w 
najbliższy piątek. Polacy niestety 
nie mieli szans na miejsce w pierw 
szej „10-tce” Już po dwóch elimi­
nacjach.
ZWYCIĘSTWO PIŁKARZY NRF

Reprezentacja piłkarska NRF. od 
bywająca tournee po Skandyna­
wii, wygrała z Danią 3:1 (0:1).

RYBARCZYK w ĆWIERĆFINALE
W międzynarodowym turnieju te 

nlsowym w Zinnowitz Mieczysław 
Rybarczyk (Polska) pokonał Wol­
fa (NRD) 6:2, 6:4, 6:2 i awansował 
do ćwierćfinału gry pojedyńczej.

SUKCES POLONII PIŁA
W klasyfikacji łącznej — klubo­

wych mistrzostw Polski w jeżdzie 
drużynowej na czas, za wyniki 
młodzików, juniorów i sfeniorów 
pierwsze miejsce zajął MZKS Po­
lonia Piła, uzyskując łączriy czas 
4.37.29 przed Lechem Poznań — 
4:37.34 i „Pafaro” Bydgoszcz —

Snrzedam samochód Lu­
blin w bardzo dobrym sta 
nie lub zamienię na Zu­
ka oraz samochód Re­
nault, nośność 1 tona. 
Maraszek, Wolsztyn — c-
srodnictwo. 15355
Kupię Wartburga 353. Teł.
701-05 po 16.
Zastawę 1967 r.
brym stanie 
Września, ul. 
Stalingradu 15,

9823 g 

do-
snrzedam. 
Obrońców 
tel. 596.

1533o
Sprzedam Fiata 600 w bar 
dzo dobrym stanie, zmo­
dernizowany. Poznań-An- 
toninek, ul. Za Cybina 5. 

11893^'

4:39.47.

ZAKŁAD CZYSZCZENIA PARKIETÓW
Małeckiego 23, tel. 656-63 

ZAKŁAD SPRZĄTAN 
Rynek Łazarski 11, tel. 631-00

ZAKŁADY SZKLARSKIE
Łukaszewicza 34. 

tel. 652-38
Kraszewskiego 14. 

tel. 437-60
Wrocławska 6, 

tel. 591-52

Ratajczaka 28, 
tel. 517-48

Dąbrowskiego 97, 
tel. 408-65

Chociszewskiego 33, 
tel. 652-17

pl. Waryńskiego 8, 
tel. 452-88

Swoboda 21, 
tel. 451-49 M4562

KOZIOŁKI’* 
swoim sympatykom 

na miesiąc lipiec 
UFUNDOWAŁY

63 NAGRODY WARTOŚCI 250.000,- Zl
GŁÓWNE
WYGRANE:

1

4
12
46

samochód osobowy
marki 
premie 
premii 
premii

„Fiat 125 P’
PO 
po 
po

5.000,
2.000,

zł 
zł

W losowaniu nagród biorą
1.000,— zł
udział wszystkie

kupony I i V-zakładowe złożone na gry miesią­
ca lipca 1971 r„ na które nie padła wygrana w 
losowaniu głównym.

Losowanie nagród odbędzie się w dniu 29 lip­
ca 1971 r. o godzinie 17 w świetlicy Prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodowej Poznań — Stare 
Miasto, ul. Libelta 16/20.

Z I O Ł K I ” — to gra 
mieszkańców Poznania i Wielkopolski.

K5186

l okale

Opiekunka do dziecka po 
trzehna. Zgłoszenia: Czer 
wonej Armii 28 m. 6.

12054g

Praca Ml \auka
Uczę matematyki. Strze-
lecka 30 m. 10, tel. 334^02.

11597g

Oniekunka - pielęgniarka 
dla chorej, z mieszka­
niem, na 2 tygodnie w 
sierpniu potrzebna. Zgło 
szenia: ul. Obornicka 39 
m. 12, po godz. 15. 12055g

Tańców uczę. Mickiewi­
cza 27 m. 7a. 11959g

Dnia 29 czerwca 1971 r. zmarła w wieku lat 75, 
nasza droga mama, teściowa i pełna poświęceń 
babcia

WŁADYSŁAWA NOWAK
z domu SKRZYPCZAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 1 lipca 
br. o godz. 16 na cmentarzu w Krzyżownikach.

W smutku pogrążone

Poznań, Chłodna 3.
dzieci i wnuki

12200g

Dnia 29 czerwca 1971 r. po krótkich lecz cięż­
kich cierpieniach zakończyła swój pracowity 
żywot, opatrzona Sakramentami św., droga cio­
cia, przeżywszy lat 83, Śp.

MARIA LEWANDOWSKA
z domu Świątkowską

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 1 lipca 
br. o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

Strapiona
RODZINA

Poznań, Rutkowskiego 21 m. 1. 12149g

j. Dnia 29 czerwca 1971 r. zmarł, opatrzony 
T Sakramentami św., nasz ukochany mąż, oj­
ciec, teść i dziadek

TOMASZ TOMASZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 2 lipca 

br. o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie,

o czym zawiadamia nieutulona w smutku 
żona z rodziną

Poznań, ul- Kwiatowa 13 m- 3 1223’g

WIELKOPOLSKIE OKRĘGOWE 
ZAKŁADY GAZOWNICTWA 

w Poznaniu 
oferują do sprzedaży wolnorynko­
wej dla ludności — bez ograniczenia

w sortymencie koksik, o granulacji 
0—10 mm, w cenie 290,— zł za tonę.

Sprzedaż prowadzi Sekcja Zbytu 
Wielkopolskich Okręg. Zakładów Gazownictwa,

Poznań, ul. Grobla 10, w godz. od 8—13, 
w soboty od godz. 8—il.

Komunikaty

K4239

MEMORIAŁ ROSICKYEGO
W międzynarodowych iawodach 

lekkoatletycznych o memoriał Ro- 
sicky*ego w pierwszym ź czterech 
biegów eliminacyjnych na 100 m 
Tadeusz Cuch szajął pierwsze miej­
sce w czasie — 10,3. W innym bie­
gu Wagner był trzeci — uzysku­
jąc 10,6, a Romanowski w swoim 
biegu, był trzeci w czasie 10.8. W 
biegu na 100 m ppł. Marek Jóźwik 
zajął trzecie miejsce dobrym re­
zultatem 13,7. (o-za)

Małżeństwo studenckie po 
szukuje pokoju na rok. 
Tel. 437-75, godz. 17—20.

11976g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny Łódź k. Stęszewa, 
Jeziorna 2, piękne poło­
żenie, jeziora, lasy, PKS- 
Informacje: Stęszew, Szkol 
na 10 m. 2, po godz. 15.

11508g

Przedsiębiorstwo Geofizyki Górnictwa Naftowego 
Grupa Sejsmiczna nr 10 — Pobiedziska, ul. Nowa 1 
telefon 159 — zawiadamia, że w okresie od miesiąca 
maja do Listopada 1971 r. — przeprowadzane będą 
prace sejsmiczne w powiatach: Poznań, Środa, Śrem, 
Gniezno, Września, Oborniki, Wągrowiec, Szamo­
tuły.

Przebywanie osób postronnych w strefie robót 
strzałowych oraz zbliżanie się do wyrobisk grozi 
niebezpieczeństwem.

Roszczenia z tytułu zniszczeń w uprawach należy
zgłaszać do prezydiów rad narodowych. 3042

Warsztaty Ortopedyczne Akademii Medycznej przy
Instytucie Ortopedii i Rehabilitacji Poznaniu,

Sprzedaż
Żaglówkę „Motyl sprze­
dam. Poznań, Urbanów-

Sprzedam kajak składany 
z żaglem, kaloryfer elek­
tryczny. Poznań, Wlelk. 
Października 5 W m. 224.

ska 34 m. 23. 11643g
godz. 16.30—20. 9929g

O Nieruchomości
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 17 ha, blisko Po­
znania. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
11540g.

Sprzedam domek 1-rodzin 
ny 3 pokoje, kuchnia, we 
randa, ogrodem. Zasuto- 
wo 59, poczta Nekla. In­
formacje: Joanna Kupś

994Cg

Kupię

Sprzedam obrazy, łóżko i 
pierzynę. Cybulskiego 10 
m. 1, od godz. 16. 12045g

Sprzedam większą ilość 
słomy jęczmiennej ze sto 
doły. Czesław Kubiak — 
Trzek, pow. Środa. 1536p

Dnia 28 czerwca 1971 r. zmarł śmiercią tra­
giczną nasz kochany brat, żył lat 53

FRANCISZEK ZGRABCZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 2 lipca br. 

na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążeni

bracia i siostry

a. Dnia 28 czerwca 1971 r. w Elblągu zmarła, 
I przeżywszy lat 71, nasza ukochana żona, 
matka, babcia 1 prababcia, śp.

ZOFIA WOJNICZ
z domu HIRSCH

''■pogrzeb odbędzie się w Poznaniu, w piątek, 
dnia 2 bm. o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia

121685

J- Dnia 27 czerwca 1971 r. zginął śmiercią tra- 
I giczną, w wieku lat 17, nasz najukochańszy, 
jedyny syn, skarb naszego życia

ZBYSZEK KOŁACZYK
uczeń IV klasy Technikum Samochodowego
O bolesnej stracie zawiadamiają pogrążeni 

w głębokim i nieutulonym smutku
rodzice z siostrzyczką

pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 2 lipca 
br. o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

_________ 12187?

Sprzedam dom Jednoro­
dzinny Luboń 3, ul. Wł. 
Skóry nr 20, przy przy­
stanku autobusowym. Po 
sprzedaży wolny. 11577g

Sprzedam 1 ha ziemi 
pszenno-buraczanej. Skó- 
rzewo, ul. Poznańska 17,
p-ta Poznań 27. 116175

Sprzedam 48 ha ziemi w 
całości lub w częściach. 
Mieczysław Herwart, Mir- 
kowiczki, pow. Wągro­
wiec. 115965

domek jednoro-
dzinny z ogrodem w Po­
znaniu lub dzielnicach Po 
znania. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 9491g

Sprzedam parcelkę z dc>m 
kiem gospodarczym pilnie 
w Poznaniu. Tel. 739-96.

" 11370g

Kupię dom surowym
stanie, względnie parce­
lę z prawem zabudowy, 
okolica Górczyn, Dębiec. 
Winogrady. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
U402g.

tDnia 29 czerwca 1971 r. zasnęła w Bogu na­
sza kochana siostra, ciocia 1 szwagierka, sp

MARTA JARZEMBOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 1 lipca 

br. o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.
O bolesnej stracie zawiadamia

RODZINA
Poznań, ul. Kopernika 6 m. 9. 12156g

tW dniu 29 czerwca 1971 r. odeszła od nas na 
zawsze moja najukochańsza żona a nasza 
mama, teściowa i babcia

WŁADYSŁAWA WESOŁOWSKA
z domu KURZAWSKA

Pogrzeb odbędzie się w Koźminie Wlkp. w 
dniu 2 lipca br. o godz. 1715.

O bolesnej stracie zawiadamia

RODZINA
Koźmin Wlkp., ul. Klasztorna 25. I2232g

tDnia 29 czerwca 1971 r. zmarł natrie mój 
najdroższy mąż, ojciec, teść 1 dziadek, prze­
żywszy lat 64

FLORIAN ŁOWINSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 1 lipca 

br. o godz. 16.30 z kaplicy cmentarnej w Pusz­
czykowie.

W głębokim

Puszczykowo,

smutku pogrążeni
żona, córki, synowie, synowe, 
zięciowie i wnuki

ul. Lipowa 6. 12233g
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• Druk: poznańskie Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań Zwierzyniecka 3. • Redakcja nie zwraca itte zwmówtemre*

POZN AŃ, Grunwaldzka 19

przy ul. Dzierżyńskiego 135 — zawiadamiają swoich 
pacjentów, że w dniach od 1 lipca do 31 lipca 1971 
roku — BĘDĄ NIECZYNNE.

Doraźne naprawy protez załatwiane będą po 
uprzednim telefonicznym uzgodnieniu terminu —
telefon 334-78.

Przetargi
K5002

Spółdzielcze Zrzeszenie Budowy Domów Jedno­
rodzinnych w Szamotułach, ulica Pogodna nr 6 — 
ogłasza drugi PRZETARG PUBLICZNY na sprzedaż:

1. CIĄGNIKA marki Ursus C-4011. za cenę szacun-

2.

3.

kową 63.000 zł. Nr rej. C 021359;
5 PRZYCZEP nierejestrowanych — w cenie po 
4.000 zł;
2 BETONIARKI 150 1 — W cenie po 5.000 zł;

który odbędzie się dnia 17 lipca 1971 r. o godzinie 14.
Wyżej wymieniony sprzęt oglądać można codzien­

nie w godzinach popołudniowych pod wyżej wska­
zanym adresem.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze oraz osoby prywatne.

Biorący udział w przetargu zobowiązani są wpłacić 
rrzed przetargiem wadium w wysokości 10 proc, ce
ny wywoławczej.

Różne
Gręplowanie wełny, wa­
ty, szarpanie szmat na 
kołdry. Poznań, Piękna 
47, naprzeciw Ogrodu Bo-
tanicznego. 12070g

Tłumiki do Syren nowe 
zakładam na poczekaniu 
oraz naprawiem stare do 
wszystkich typów. Po­
znań, Grudzieniec 52.

11323g

K5208

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 8908g

Oddam w dzierżawę war­
sztat Szklarnia, Oprawa 
Obrazów. Włoszczyńska — 
Ostrzeszów, Armii Czerwo
nej 13. U364g

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, 
nakrycia do chrztu, u- 
brania — Długa 9. 9625g

tpo krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmar­
ła nagle w wieku 44 lat, nasza najukochań­
sza, najsłodsza mama, droga żona i ukochana 

córka

GENOWEFA GRZESIAK
z domu SCHLABS

mąż
Pogrzeb odbędzie się

Zrozpaczony 
z córkami oraz matka 
w czwartek, dnia 1 lipca

br. o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

Poznań, Fabryczna 5 m. 25. 12154g

+ Dnia 29 czerwca 1971 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach znoszonych z anielską cierpli­

wością, opatrzona Sakramentami św., moja naj­
droższa żona i przyjaciel, nasza kochana matka, 
teściowa, babcia, ciocia i bratowa —

TERESA Z WENTZLÓW PUTZOWA
z Raciniewa

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu junikow­
skim w dniu 2 lipca br. o godz. 11.55

Msza św. żałobna zostanie odprawiona w ko­
ściele św. Wojciecha w dniu 2. VII. br. o go­
dzinie 9.30.

W ciężkim smutku pogrążeni
mąż z dziećmi i rodziną

Poznań, ul. Wrocławska 5. 12155g
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LIPIEC Haliny
1----------------------

Czwartek S’ońce: 3.33-20.19

Kultura za rogatkami Poznania Na arteriach komunikacyjnych

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Igraszki tra­

fu i miłości”; NOWY, OPERA i 
OPERETKA — nieczynne; MAR­
CINEK — g. 11 „Tymoteusz Maj- 
sterklepka’.’.

g KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU 
ZA — g. 15.30, 18, 20.15 „Pięści W 
kieszeni” (włoski 18 1.); APOLLO 
— nieczynne; BAŁTYK — g. 10, 
12.30, 15.30 „Nowa misja korsarza” 
(franc. 11 1.). g. 18, 20.15 „Sprawa 
sumienia” (włoski 18 1.); CZTER­
NASTKA — nieczynne; GONG — 
g. 10, 12, 16, 18, 20 „Doczekać 
zmroku” (USA 16 1.); GRUN­
WALD — g. 17 „Niezawodni przy 
jaciele” (rum.-fr. 11 1.), g. 19.30 
„Gang Olsena” (duński 16 1.); 
GWIAZDA — g. 10.30, 13 „Powrót 
rewolwerowca” (USA 14 1.), g. 
15.30, 18, 20.15 „Twardzi ludzie” 
(franc. 16 1.); KOSMOS — nieczyn 
ne; MALTA — g. 15.45 „Kolumna 
Trajana” (rum. 14 1.), g. 18, 20.15 
„Boom” (ang. 18 1.); MINIATUR­
KA — g. 15.30, 17.30. 19.30 „Skra­
dzione pocałunki” (franc. 16 1.): 
OLIMPIA — nieczynne; OSIEDLI 
— g. 17 „Pierścień księżnej Anny” 
(poi. 11 1.), g. 19.30 „Kaszebe” 
(no’. 16 1.): PAŁACOWE — g. lr 
17.30, 20 „Milion za Laurę” (poi. 
14 1.); PANCERNIAK — g. 17.3 
„Legenda” (poi. 11 1.), g. 20 „Kar 
diogram” (poi. 16 1.); PRZYJAŻ? , 
r- nieczynne; RIALTO — g. 10. 
12. 14, 16. 18, 20 „Martwa fala” 
(poi. 14 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) 
— g. 15. 17. 19.30 jfUcieczka w ka.i 
danach” (USA 14 1.); SCALA — 
g. 16, 18.15 „Zawodowcy” (USA 
14 1.). g. 20.30 „Cytadela odpowie” 
(bułg. 16 1.); TĘCZA — nieczyn­
ne: WARTA — g. 10. 12.30. 15 
17.30. 20 „Życie miłość, śmierć’’ 
(franc. 18 1.); WCZASOWICZ
(Puszczykowo) — g. 14.45. 17.4= 
..D^wa nad Neretwa” (iug. 14 1.)' 
WILDA — g. 10, 12.30, 15.30. U 
20.15 „Hrabina z Hongkongu” 
(ang. 14 1.); WŁÓKNIARZ (Ste 
szew) — nieczynne- WRZOS 
(Mosina) — g. 15 „Słoń Maru­
da” (ang. 11 1.). g. 17, 19.1 =
„Zbieg z Alcatraz” (USA 18 1.)- 
WRZOS (T uhnń) — g. 18 ..Spra­
wa sumienia” (włoski 18 1.): 
FOTOPLASTTKON — g. 12—20 
„Nowy Jork” — cz. II.

DY2URY
Interna, chirurgia ogólna, oku­

listyka, neurologia — Szpital Miej 
ski im. Strusia, ul. Walki Mło­
dych 7, tel. 511-11.

Laryngologia — Szpital Klinicz 
ny im. Święcickiego, ul. Przy­
byszewskiego 49. tel. 67-12-31.

Psychiatria — Klinika Psychia 
tryczna. ul. Szpitalna 29/33, tel. 
444-51.

Pogotowie Ratunkowe (lii. Cheł­
mońskiego 20), wypadki uliczne 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu. tel. 666-66; dla Poznania po­
rady lekarskie, tel. 637-35; pod­
stacje: ul. Kórnicka 6. Bukowa f 
i Ugory 16 — cała dobę; dla pow 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103) 
tel. 566-66. Podstacje: w Luboniu 
tel. 09: w Swarzędzu, tel. 209 — 
czypne cała dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne cała 
dobę; pediatryczne (ul. Chełmoń­
skiego 20). 15—23, niedz. i świę­
ta g. 8—23: stomatologiczne (ul 
Chełmońskiego 20) — czynne od 
18—7 w niedziele i święta — cała 
dobę: chirurgiczne I — ul. Kórnic­
ka 8, tel. 707-19 — cała dobę: ch» 
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 16 
tel. 623-55 — całą dobę; Labora­
torium szybkich analiz (Chełmoń 
skiego 20) — 7—23.

Punkty pomocy wieczorowej u 
godz. 18—23. niedz. i święta od 13- 
23: Grunwald (Kasprzaka 16. te 
664-26; Jeżyce (Mickiewicza 31 
tel. 420-37); Stare Miasto (Garba 
ry 63, tel 543-95); Nowe Miastc 
(Kórnicka 8 tel. 710-81); Wild? 
(Dzierżyńskiego 149, tel. 318-65) 
Zgłoszenia wizyt w stacji PR, tel 
666-66.

Telefon Zaufania nr 586-87 
dyżuruje lekarz psychiatra lub 
psycholog (czynny cała dobę). Nr 
522-51 porady prawne w zakresie 
spr"w rodzinnych alkoholizmu 
oraz chorób wenerycznych.

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
Ul. Grunwaldzka 243, tel. 67-24-14, 
od 8—21, w nocy nagłe wypadki.

Porady przeciwalkoholowe, tel. 
539-18. dyżury informacyjne w dni 
powszednie — g. 8—19.

Apteki: al. Marcinkowskiego U, 
Główna 69, Kórnicka 24 (dyżur 
nocny).

Ni miejska ni wiejska
Ktoś powiedział, że największe zaniedbania oraz najbar- 
ej rażące kontrasty społeczno-kulturowe spotkać można 

„0 km od Warszawy i 15 km od Poznania. Poznań został tu 
podany jako synonim ośrodka wojewódzkiego. Bliższa obser­

wacja życia i zjawisk zdaje się potwierdzać tę opinię. W każ­
dym razie, przejście wielkomiejskiego bruku w wyhoistość
wiejśkich dróg, bezpośredni styk odrębnych form życia, 
wolu je ciągle jeszcze wrażenie kontrastu. Być może, 
bliskość miasta i poczucie „możliwości” korzystania z 
urządzeń, zwłaszcza kulturalno-oświatowych sprawia, że

wy- 
owa 
jego 
nie-

zbyt aktywnie zabieg l się o to, aby mieć to wszystko u siebie.

Refleksje takie nasuwają ma 
teriały informacyjne oraz dys­
kusja na ostatnim plenum Za­
rządu Wojewódzkiego Związku

| Tel 657-18, godz 8.30-15 |

• O braku w sklepach fil­
mów do aparatów marki „Certo” 
informuje Czytelnik.

© Przy schodach między osie­
dlami Piastowskim i Rzeczypospo 
litej zapomniano pobudować wjaz 
dy dla wózków.
• W moim mieszkaniu od kil­

ku lat występują zacieki na su­
ficie. Interweniowałem w tej 
sprawie kilkakrotnie w ADM nr 
3 przy ul. Berwińskiego 1, bez 
skutku — pisze lokator domu 
nr 5 m. 8 z ul. Gąsiorowskich.

* Przy ul. Czechosłowackiej la, 
w miejscu gdzie ulica skręca 
i biegnie pod most kolejowy, 
ogrodzenie posesji wychodzi na 
chodnik blokując przejście dla 
pieszych. Przechodnie muszą scho 
dzić na jezdnie — co z kolei gro 
zi niebezpieczeństwem. Czy nie 
można by — pyta ja przechodnie 
— cofnąć ogrodzenia działki?

A Miejskie Przedsiębiorstwo 
Oczyszczania wyjaśnia, że pojem­
niki na śnreci w posesji przy ul. 
23 Lutego 36 opróżniane sa co­
dziennie. Nieruchomość przy pl. 
Wolności 3 jest objęta wywozem 
dwudniowym.

Ą Prezydium DRN Wilda zle­
ciło administracji budynku przy 
ul. Makowej 7 naprawę instalacji 
elektrycznej oraz wymianę prze­
palonych żarówek, (js)

Makuszyński na scenie 
Teatru Nowego

W niedzielę, 4 bm. na scenie 
Teatru Nowego w „Olimpii” 
odbędzie się premiera sztuki 
dla dzieci, młodzieży i doro­
słych — pt.: „List z tamtego 
świata”. Jest to adaptacja 
teatralna powieści Kornela Ma 
kuszyńskiego, pisarza bardzo 
łubianego przez młodych wi­
dzów.

Powieść adaptował 'Jan Ot­
warty. Reżyseria Antoniego Ba 
niukiewicza. Scenografia Iwo­
ny Zaborowskiej. Piosenki: Sta 
nisław Owoc — Ryszard Gar­
do.

Początek przedstawień o 
godz. 17. Przedsprzedaż bile­
tów w kasie Teatru Nowego w 
..Olimpiii” od godz. 10—13 i 
6—19. (na)

Młodzieży Wiejskiej, poświęco­
nym problematyce kulturalno- 
oświatowej na wsi. Uwagę u- 
czestników zwracać musiał 
fakt, że liczba placówek kul­
turalno-oświatowych w po-wie­
cie poznańskim jest relatywnie 
i w liczbach bezwzględnych 
niższa niż w innych powiatach, 
nieraz bardzo oddalonych od 
większych centrów miejskich. 
Oto np. w Kaliskiem działa — 
51 klubów „Ruchu” i GS, w 
Kolskiem — 43, w Gnieźnień- 
skiem 49. podczas gdy w powie 
cie poznańskim 35. Jednocześnie 
aż w 79 podpoznańskich wsiach 
istnieje pilna potrzeba otwar­
cia tego rodzaju placówki.
Mniejsza też niż w in­
nych powiatach jest liczba oraz 
aktywność społecznych rad klu 
bów, nadających tym placów- 

ikom kierunek działania. Nikłe 
| jest również uczestnictwo po- 
1 wiatu poznańskiego w ruchu 
amatorsko-artystycznym. W su 
mie zarejestrowanych jest tu­
taj zaledwie 8 zespołów (dla 
porównania: Pleszew 41, Lesz­

no 39), w których rolę wiodą­
cą spełnia młodzież z Kombi­
natu PGR Naramowice. Nic 
dziwnego, że w roku ubiegłym 
w powiecie poznańskim nie 
zorganizowano ani jednej im­
prezy folklorystycznej, czy 

np. popularnych ostatnio tur­
niejów wsi, podczas gdy np. w 
pow. wrzesińskim i pleszew- 
skim zanotowano po 80 różno­
rakich imprez.

Nie lepiej wygląda problem czy­
telnictwa. Jeśli w powiatach 
Trzcianka. Międzychód, Śrem. Tu­
rek. książka dociera do rak około 
25 proc, ogółu mieszkańców, to w 
pow. poznańskim do około 15 proc. 
Podobnie niekorzystnie przedsta­
wia się liczba wypożyczeń w prze­
liczeniu na 100 mieszkańców. Pew­
nym usprawiedliwieniem może tu 
być znaczne upośledzenie powiatu 
poznańskiego jeśli chodzi o liczbę 
woluminów przynadajacych na 100 
mieszkańców (109), nodczas gdy w 
Trzcianeckiem — 224. w Wągrowiec 
kiem — 210, w Leszczyńskiem — 207.

Może ktoś powiedzieć, że 
wskaźniki te nie odzwiercied­
lają w pełni rzeczywistego ob­
razu życia kulturalno-oświa­
towego, bowiem bliskość i róż­
norodne kontakty ze stolicą 
województwa umożliwiają dla 
wielu ludzi korzystanie z po­
znańskich placówek kultural­
no-oświatowych. Jednak ob­

serwacja życia raczej nie po­
zwala na wyciągnięcie takiego 
wniosku. Działacze kulturalno- 
oświatowi w zakładach prze­
mysłowych zgodnie stwierdza­
ją, że ludzie dojeżdżający do 
pracy niezbyt chętnie uczestni­
czą w dostępnych im formach 
życia kulturalno-oświatowego. 
Częściej też ogląda się autobu­
sowe wycieczki do teatrów z 
odleglejszych miejscowości niż 
ze wsi podpoznańskich.

Efektem tego są różne niepoko-
jące 
jowe, 
jako 
chuje

zjawiska kulturalno-obycza-
określane przez socjologów 
„kultura przedmieścia”. Ce­
się ona bezmyślnym często

naśladownictwem „miejskiego” 
stylu życia, będącym w rzeczy­
wistości jego namiastką czy mar­
ginesem, Dotyczy to zarówno mo­
dy jak i sposobu zabawy, spędza­
nia wolnego czasu, słownictwa itp.

Wszystko to sprawia, że pra­
ca ideowo-wychowawcza ZMW 
w podpoznańskich ośrodkach 
wiejskich jest znacznie trud­
niejsza, stwarza liczne i złożo­
ne problemy psychologiczno- 
obyczajowe. Tym więcej po­
trzeba troski i wysiłku, aby 
przejmowane przez społeczność 
wiejską elementy kultury miej­
skiej oznaczały wartości rze­
czywiste i pożądane, aby wzbo­
gacały one i przekształcały tra­
dycyjną obyczajowość ludową 
w ogólnonarodową kulturę so­
cjalistyczną.

F. B.

VII rajd SIRD
W minioną niedzielę odbył 

się VII rajd Społecznych In­
spektorów Ruchu Drogowego, 
którego celem było populary­
zowanie wśród społeczeństwa 
oraz doskonalenie metod pra­
cy SIRD. W rajdzie wzięły 
udział reprezentacje 28 powia 
tów.

Zespoły społecznych inspek 
torów ruchu drogowego odby 
ły jazdę patrolową na odcin­
ku 150 km, a o godz. 8 rano 
od Cytadeli wystartowały 
do jazdy na odcinku specjal­
nym, na trasie Poznań — Lu­
boń — Mosina — Stęszew. Za 
kończeniem rajdu była próba 
sprawnościowa na Rynku Ła­
zarskim, a następnie narada 
szkoleniowa.

CZWARTEK PROGRAM I — 
Fala 1322 m; 8.05 Public, między­
narodowa. 8.10 Mozaika muzyczna; 
8.45 Bezpieczeństwo na jezdni za­
leży od nas samych; 9 Najpięk­
niejsze walce i polki Straussów; 
9.30 Tańce różnych narodów; 10.05 
„Mistrzowie pięknego słowa — J. 
Strachocki”; 10.25 ..Od sola do or­
kiestry”; 10.50 Lekarz przypomina; 
11 Lato z radiem; 12.25 Rytmy i 
melodie dla wszystkich; 13 Z ży­
cia ZSRR. 13.20 „Na swojska nu­
tę”; 13.40 Więcej, lepiej taniej: 14 
Wersze Z. Karskiego; 14.10 E. Sa- 
siadek śpiewa romanse M. K. 
Ogińskiego; 14.30 Wspomnienie o 
B. Busiakiewiczu; 15.50 Godzina

dla dziewcząt i chłopców; 16.05 Z 
piosenką wzdłuż i wszerz Kanady; 
16.30 Popołudnie z młodością; 18.05 
Magazyn Muzyki Młodzieżowej; 
18.50 Muz. i Aktualn.; 19.15 Z księ­
garskiej lady; 19.30 „Nowa muzy­
ka w każdym domu”; 20.30 „War­
szawscy Stompersi” i kilka melo­
dii do tańca; 21 Aud. dokument.; 
21.30 Erazm — fragm. książki J. 
Huizngi; 22 „Kompozytor Tygodnia 
— R. Schumann”: 23.10 Przeglądy 
i poglądy; 23.20 „Melodie wieczo­
ru”; 23.30 Rewia piosenek; 0.10 
Program nocny z Bydgoszczy.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10,
12.05 15, 16, 18. 20, 23, 24, 1. 2. 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 69,74 MHz; 7.50 Muzyczny dia­
log organy — puzon; 8.05 Muzycz­
ny tydzień Poznania; 8.35 Reportaż 
Redakcji Społecznej; 9 Konc. po­
ranny; 9.35 Nie ma marginesu; 
10.05 W wakacyjnym nastroju”; 
10.20 „Ballada o człowieku prze­
ciętnym” opow.; 10.40 Kompozytrr 
Tygodnia — R. Schumann — „Mim 
fred” — muzyka do poematu By­
rona; 13 Czas dobrych gospodarzy; 
13.20 Radzieckie piosenki w wyk. 
polskich solistów; 13.40 „Powieść o 
Annie” fragm. książki; 14.05 Prze­
boje Budapesztu, Sofii i Bukaresz­
tu; 14.30 Kronika ku lturalna z Roz­
głośni Szczecińskiej; 14.45 Grają i 
śpiewają polskie zespoły regional­
ne; 15 Konc. poświęcony solistom 
i kompozytorom kanadyjskim: 
17.15 Aud, ekonom.; 17.25 Piosenki 
i melodie estrady; 17.55 Radio- 
express; 18.05 Reportaż z obozu wy 
poczynkowego młodzieży pracują­
cej; 18.20 Widnokrąg — wydarze­

Mimo niesprzy­
jającej pogody 
w czerwcu pra­
cownicy przed­
siębiorstw dro­
gowych i wszy­
scy podwyko­
nawcy utrzymu­
ją należyte tem­
po prac przy mo 
dernizacji poz­
nańskich szla­
ków komunika­
cyjnych.

Nasz fotoreporter odwiedził w 
tych dniach kilka placów budo­
wy. Oto jego fotograficzne mi­
gawki.

Na zdjęciu górnym — roboty 
niwelacyjno-porządkowe w kory­
cie Cybiny, w okolicach starego 
mostu.
Pośrodku — maszyna do układa­
nia asfaltu przy pracy na dru­
gim paśmie komunikacyjnym Tra 
sy Chwaliszewskiej od Mostu 
Chrobrego w stronę Rynku Sró-

Najlepszą sprawnością wy- 
• kazały się zespoły Dzielnico­

wego Sztabu ORMO Poznań 
Stare Miasto oraz Jeżyce, trze 
cią lokatę uzyskał zespół Po- ! 
wiatowego Sztabu ORMO z , 
Ostrowa.

। Podsumowując rajd, jego 
i komandor mjr Stanisław 
j Swicrniak podkreślił znacze­

nie pracy społecznych inspek 
torów ORMO dla zwiększenia 
bezpieczeństwa na naszych 
drogach, (bw)

nia, opinie, refleksje ze świata na­
uki; 19.15 Teoria i praktyka naucza 
nia języków obcych — ode. 1; 19.31 
Magazyn literacki „To i owo”; 
22.33 Przed mikrofonem — Andte 
Previn — fortepian z tow. sekcji 
rytm.; 22.45 Teatr PR — Studio 
współczesne „Płaszcz Kordiana” 
słuch.; 23.35 W. A. Mozart — „Eine 
Kłeine Nachtmusik” serenada na 
ork. smyczkową.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30. 9.30. 12.05, 14. 16, 19, 22, 23.50.

PROGRAM III UKF 66.62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31, 41 
i 49 m; 7.50 Mikrorecital Haliny 
Kunickiej; 8.05 Sałatka po włosku; 
8.35 Muzyczna poczta UKF; 9 „Po­
dróż z moją ciotką” — ode. 7; 9.10 
Korepetycje z tańca; 9.30 Nasz rok 
71-szy; 9.45 Duet gitary klasycznej 
Albert — Strobel; 10 Pieśni śpiewa 
Victoriade Los Angeles; 10.15 N + T, 
czyli nowoczesność i technika; 
10.35 Wszystko dla pań; 11.45 „Kli­
maty” — ode. 36; 12.25 Konc. muz. 
uniwersalnej; 13 Na katowickiej 
antenie; 15 Kraj złotej nafty — ga­
węda; 15.10 Leksykon piosenki; 
15.35 Pogwarki u Szymona; 15.50 Z 
klasyki jazzowej: 16.15 Biuro tury­
styki w piosence; 16.45 Nasz rok 
71-szy; 17.05 Quodlibet, czyli co kto 
lubi; 17.30 „Podróże i moja ciotka” 
— ode. 8; 17.40 Aktualności pol­
skiej piosenki; 18 Nieznane o znaż 
nych — B. Prus; 18.35 Mój ma­
gnetofon; 19 Książką tygodnia; 19.15 
Kontrapunkty: 19.45 Polityka dla 
wszystkich: 20 Blues wczoraj i 
dziś; 20.25 Kulisy życia królowej i 
jej służebnic — ren.; 20.40 Gdzie 
jest przebój?; 21.05 Instrumenty 
śpiewają: 21.20 Z dalekiego świata 
— reportaż; 21.40 ..Głupiec na 
wzgórzu” — gra Kwintet Wł. Na- 
bornego; 21.50 Opera — V. Belli-

deckiego. Jak wiadomo, do nie­
dawna dostępne tu było dla ru­
chu tylko jedno pasmo nowego 
mostu.
Zdjęcie dolne — trwają roboty 
przy modernizacji Mostu Uniwer 
syteckiego. Obecnie przeniosły 
się one między innymi na końco 
wy odcinek południowego przę­
sła tego mostu, od strony Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Muzy­
cznej. Na zdjęciu — dźwig przy 
układaniu żelbetowych tragarzy 
konstrukcji, (wn)

Fot .(3) — K. Przychodzki

AKTUALNOŚCI

Mozaika na pl. Wolności

■ ® W „Wiepofamie" odbył się
Dzielnicowy Zlot Przodowników

i Nauki i Pracy. Było to podsumo 
' wanie tegorocznej działalności 

jeżyckiej organizacji ZMS w za­
kładach pracy i szkołach. W ra­
mach zlotu przedłożono sprawo­
zdania największych organizacji 
zakładowych o wykonaniu zobo 
wiązań w ramach młodzieżowe­
go „Daru Ojczyźnie". Wybrano 
też delegatów na Ogólnopolski 
Zlot Młodzieży w Katowicach. 
Wiceprzewodniczący ZD ZMS Je 
życe, Andrzej Simon otrzymał w 
uznaniu zasług brązowe odzna­
czenie im. J. Krasickiego. U- 
czestnicy zlotu zapoznali się też 
z historią i osiągnięciami „Wie- 
pofamy".

Plastyka dla Poznania
lest chyba jakimś paradok- 

sem, źe więcej mówi się u 
nas i pisze o projektach i stu­
diach laboratoryjnych niż o go­
towych realizacjach z dziedziny 
plastyki. Po trosze wynika to za­
pewne również i z tego, że pla­
stycy niezmiernie rzadko otrzy­
mują jakieś poważniejsze zada­
nia z myślą o ich realizacji, ale 
w miarę zaspokajania podstawo 
wych wymogów budownictwa 
wzrastać przecież będzie także

i ich rola w kształtowaniu prze­
strzeni, urbanistyce i po prostu 
upiększaniu miasta. W takim 
kontekście właśnie rozpatrywać 
trzeba będzie na jesieni tego ro 
ku ekspozycję propozycji projek 
towych poznańskich plastyków: 
„Poznań, Funkcja, Nowoczes­
ność", w takim też kontekście 
można by spróbować przyjrzeć 
się gotowej już realizacji na Pla 
cu Wolności.

Trudno mówić w tym przypad

• W księgarni na Świerczo­
wie, przy ul. Opolskiej wprowa­
dzono ostatnio także sprzedaż 
atrykułów papierniczych. Dla 
mieszkańców tego rejonu jest to 
duże udogodnienie. Księgarnia 
sprzedaje też płyty i reprodukcje 
dzieł sztuki, (c)

^^elefinuf

niego „Purytanie”; 22.08 Śpiewa — 
Sława Przybylska: 22.15 Powieść w 
wyd. dźw. — „Generał Jego Kró­
lewskiej Mości”; 22.45 „Czy pani 
mieszka sama” i inne piosenki tyl­
ko dla dorosłych; 23 Niezapomnia­
ne recytacje — A. Hanuszkiewicz: 
23.05 Collegium Musicum — „Sen 
nocy letniej” Purcelła, Mendels­
sohna i Liszta; 23.50 Na dobranoc 
gra zespół Fascinatio Nugacitatis.

WIADOMOŚCI; 5. 6.30. 7.30, 8.30. 
10.30, 12.05 15.30, 17, 18.30. 22.

. TELEWIZJA
CZWARTEK — PROGRAM I: 

8.15 — Matematyka w szkole: 
„Zbiory i elementy logiki”; 9.05— 
9.50 — Matematyka w szkole:
„Zbiory i elementy logiki” — cz. 
II; 16.50 — Dziennik; 17 — Pro­
gram filmowy; 17.15 — „W jed­
nym ręku” — program wiejski; 
17.45 — „Zaśpiewali — zagrali” — 
film bułgarski; 18.20 — Panorama 
Lubuska; 18.35 — „W gąszczu
przepisów”: 19.05 — „Przypomi­
namy, radzimy”; 19.20 — Dobra­
noc i Dziennik; 20.05 — „Niebez­
pieczna gra” — fab. film ang.; 
21 — Opera Bałtycka; 21.50 — Re­
fleksje; 22.20 — Dziennik.

PROGRAM II: 17.05 — Wystą­
pienie Przewodniczącego Rady 
CRTF p. Pierre de Lousse; 17.10 
— Aktualności kulturalne — re­
portaż; 17.50 — „Twarza do nie­
ba — twarza do wiatru” — film 
ORTF turystyczno-krajoznawczy; 
18.45 — kronika polityczna — 
reportaż; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik: 20.05 „Spacerkiem po 
Paryżu”; 20.25 — „Zycie prywat­
ne” — fab. film franc.; 22.05 — 
23.05 — Zakończenie wieczoru.

ku o pełnym wykorzystaniu in­
wencji projektodawców: plasty­
ków i architektów, obecny kształt 
pryncypialnego placu Poznania 
jest bowiem sprawą pewnych 
kompromisów między wizją pro­
jektantów, a konkretnymi możli­
wościami inwestorów oraz same 
go terenu. Nie wszystkie też ele 
menty zabudowy placu otrzyma­
ły właściwą oprawę. Obramie­
nia basenów oraz całej płyty pla 
cu są zbyt toporne i ciężkie, 
blok przylegający do ciągu ma­
łych basenów z mozaikami zbyt 
masywny, a przy tym całkowicie 
nie zagospodarowany, bo trudno 
inaczej przecież rozumieć jego 
funkcję niż jako podstawy pod 
rzeźbę. A rzeźba w tym przypad 
ku musiałaby być bardzo duża, 
a na taką nikt pewnie nie zde­
cyduje się po prostu ze wzglę­
du na koszty. Na uwagę nato­
miast zasługują duże kompozy­
cje kolorystyczne w mozaice ka­
mionkowej obu basenów zreali­
zowane wg prtjektów art. piast. 
Anny Rodzińskiej. Szkoda tylko, 
że wykonawca oddając je do u- 
żytku zapomniał usunąć z ich 
dna ziemię, piasek i inne zanie­
czyszczenia przez co wcale nie 
tania w kosztach mozaika jest 
właściwie od samego początku 
nie do obejrzenia. A szkoda, bo 
i projekt jest wartościowy i wy­
konawstwo płytek ceramicznych 
z zakładów w Opocznie bez za­
rzutu. (ob)

• Na skrzyżowaniu ulic Kościel­
nej i Wawrzyńca motocyklista po­
trącił przechodzące jezdnię Ma­
rię S. oraz Izabelę W. Pierwszą ze 
złamaną nogą oraz obrażeniami cia 
ła przewieziono do szpitala. Dru­
gą po opatrzeniu zwolniono do do 
mu.

• Prawdopodobnie wskutek splę 
cia w instalacji elektrycznej zapa 
lii się dach budynku Zakładu Po­
mocy Naukowych i Dydaktycz­
nych WSR przy ul. Dożynkowej. 
Dzięki natychmiastowej interwen­
cji Straży zażegnano niebezpieczeń 
stw®. Spaliło się jednak 7 m kw. 
dachu.

• Straż wzywano wczoraj rów­
nież do mieszkania przy ul. Woź­
nej gdzie podczas oglądania pro­
gramu telewizyjnego stanął w pło 
mieniach telewizor marki „Nep­
tun”.

• W godzinach południowych jez 
dnia ul. Szydłowskiej pokryła się 
warstwą szkła, kiecjy w wyniku 
brawurowej jazdy kierowca cięża­
rówki wiozącej szkło stracił pano­
wanie nad kierownicą i wywrócił 
wóz. Cały ładunek rozprysł się 
przysparzając strat w wysokości 
ponad 25 tys. zł.

• Na drodze z Krotoszyna do 
Kuklinowa samochód marki „Zuk”, 
wskutek nagłego hamowania 
wpadl w poślizg, zajeżdżając dro­
gę autobusowi jadącemu z prze­
ciwnego kierunku. Doszło do czo­
łowego zderzenia w wyniku któ­
rego obaj kierowcy oraz trzech pa 
sażerów odniosło ciężkie obraże­
nia. Wszystkich przewieziono do 
szpitala w Krotoszynie, (za)

fi GLOS WIELKOPOLSKI AM
1 VII 1971 Nr 154 (8507)


